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Międzynarodowe normy prawne. 


Lwów 24. września. 
I 


Rządom Niemiec, Austro- Węgier, Belgii, 
Danji, Hiszpanji, Francji, Włoch, „Luxembarga, 
Holandji, Portugalji, Rumnnji, Rosji i Szwajcarji 
przedłożono projekt konwencji międzynarodowej, 
dla poszczególnych działów procesowego prawa 
cywilnego. Projekt jest rezultatem konferencyj, 
odbytych przez reprezentantów tych państw 
w latach 1893 i 18v4 w Hadze. Na podstawie 
narad, wówczas przeprowadzonych, rząd holen- 
derski zestawił i zebrał normy prawne, co do 
których przyszło wtedy do porozumienia i przed- 
łożył je obecnie w formie konkretnego projektu 
konwencji rządom do przyjęcia i wprowadzenia 
w życie. Profasor Reichel w Bernie ogłosił teraz 
ten ważny dokument w czasopiśmie dla prawa 
szwajcarskiego i poddaje go. szczegółowej kry- 
tyce w nadziei, że ona obeonie, gdy rzecz znaj- 
daje się jeszcze w stadjum przygotowawczem, nie 
pozostanie może bez wpływu i zachęci innych 
do naśladowniotwa. 1 

Jest w tem niezawodnie zasługa i berneń: 
ski uczony już za samo ogłoszenie projektu za- 
słaguje na uznanie, Dlaczegoż w ogóle tego ro- 
dzajn ważne sprawy nie przychodzą przed foram 
jawności? Dlaczegoż nie dają sposobności, aby 
nad niemi pabliczną przeprowadzono dyskusję ? 
Profesor Reichel donosi, że wiadomość o istnie- 
nia projektu i jego dosłowne brzmienie zawdzię- 
cza uprzejmości i życzliwokci wysokiego urzę- 
dnika przy Eh radsie związkowej. 
A gdyby pan profesor Reichel nie był miał 
przyjaciela w szwajcarskiej „radzie związkowej i 
gdyby ten przyjaciel mniej był uprzejmym 
i uczynnym ? Uzy opinia publiozna miałaby być 
pozbawioną wiadomości o istnieniu projekta ? To 
przeciek nie jest właściwa droga, którą tego ro- 

aju sprawy mają Się 
Po co j w ki IG tajemnica, dlaczego tak 
ważnych projektów nie uczynić przystępnemi 
dla szerokiej krytyki? Doświadczenia wielu lat 
pouczyły, zwłaszcza przy projektach ustawo- 
dawczych szerszego pokroju i większego znacze- 
nia, jak korzystną i zbawienną jest tego rodzaju 
ogólna dyskusja i jak wymiana zdań świata 
prawniczego znamienicie się przyczynia do wy- 
robienia i ustalenia się opinji. Czy przy normach, 
należących do zakresu prawa międzynarodowego, 
miałoby być inaczej? Z pewnością tak nie jest. 
Bardzo zresztą dobrze by było, by szeroki ogół, 
„naród” poznał wielkie trudności, na jakie natra 
ustalenie międzynarodowych przepisów i postano- 
wień prawnych, aby potem zbytnio zię nie nie- 
cierpliwił i srożył z powodu braku takiego 
jednolitego prawa i niedogodności, jakie fakt ten 
za sobą z reguły pociąga. Przy znamienitym 
obrocie handlowym w czasach „obecnych, „przy 
wielkiej liczbie środków komanikacyjnych i przy 
połączonej z niemi swobodzie poraszania się 
poddanych jednego państwa w granicach dru- 
giego, braki owe ooraz większe przyb.erają ros- 
miary i coraz więcej dają się uczuwać, tak, 
że przeciętny obywatel często nie pojmuje, dla- 
czego państwa właściwie już dawno nie zaradziły 
s'emu. a? , 
Rzut oka na Wa POW dzieje Wj 
wych konwencyj wykazuje zresztą, że 
ie A jakiem A dalada do skutku, 
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który; kosztuje : 
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KUZYNKA ZE WL 


(The lovely Malincowrt). 
POWIEŚC 


IIeleny Mathers, 
Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
— Nie kochasz go — powtarzała Cyntja , 
uporczywie. — Obserwewałam cię; nawet wczo 
raj, gdy tak szybko przybiegł do powozu, nie 


widziałaś tego, ż3 cię kocha; zzaważyłam to do- 
brze po sposobi À em z 
łab, gdy powracaliśmy, widziałam to po twej 
twarzy dzisiaj rano w parku. Nic, nic cię to nia 
będzie kosztowało, gdy się go wyrzekniesz|! To 
bie się tylko wydaje dziwnem, gdy mężczyzna 
cię nie kocha; ty sama nie jesteś stworzoną do 
miłości. Ja jednakowoż muszę kochać albo 
rzeć | 
p Uklękła i ukryła głowę na łonie Lesley, 
która siedziała zimna i dumnie wyprostowana. 
— Dla mnie istnieje tylko jeden mężczyzna 
na świecie — dodała — a jest nim Ronny! 
Przez chwilę wahała się Lesley, a potem 
położyła łagodnie rękę na bujnych włosach pła- 
ozącej Cyntji. Nie mogła już więcej gardzić 
Cyntją s powodu jej miłości, Ronny zasługiwał 
na taką miłość zupełnie. Oczy Lesley zam- 
gliły się, gdy w duszy spojrzała w przyszłość i 
ujrzała tam — tak, co ona tam ujrzała? Nio, 
osegoby jej nienstrazzony umysł, jej dzielna od- 
waga nie mogły pokonać. Stała na rozdrożn | 
Jessoso był osas cofnąć się, zraniona wprawdzie, 


„Driesnikk Polskiego”, Fina Moejacki 
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państwie austrjackiem, recznie 
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stać własnością ogółu? . 


o W ONO 


e, w jaki potem z nim rozmawia- | 


We Lwowie Piątek dnia 25 Września 1896. 


, wcale nie jest powolnem. Przeciwnie, dziwić by 
| się prawie temu można, 
| dziesiątkach lat w tym kieranku zdziałano. 
| Umowy między dwoma rozmaitemi państwami 

są naturalcie daty znacznie wcześniejszej, ale 


nia o nich tutaj mowa, ale o tych nsiłowaniach, * 


i które dla kilku państw równocześnie szukały 
| wspólnych i jednolitych podstaw dla międzyna 

rodowego porozumienia. Tylko te usiłowania 
| tworza międzynarodowe norny we włabciwem 

tego słowa znaczenia. W rzeczonej rozprawie 
| profesora Reichela ten właśnie rodzaj konwencyj 
| jest nestawiony. Należą do nich: międzynarodo- 
| wa umowa telegraficzna z roku 1875, powsze- 
| chna umowa pocztowa z roku 1878, międayna- 
| rodowa konwencja dla ochrony własności prze 

mysłowei z roku 1883. i konwencja dla ochrony 
| literackiego i artystycznego prawa antorstwa 
| z roku 1886. We wszystkich tych układach, 
z których każdy obejmuje wielką liczbę państw 
europejskich, nie ma jednak jeszcze jedno- 
litych postanowień, dotyczących prawa ma- 
terjalnego; zawierają li one zgodne rozwiązanie 
kwestji, które prawo ma mieć zastosowanie na 
wypadek, gdy poddany jednego państwa poszu- 
kuje swojego prawa w granicach państwa dra- 
giego? Co przedtem pozostawione było wolnej 
decyzji poszczególnych krajów, to jast teraz w 
rzeczonych koawencjach uregolowane. Nowego, 
od obowiązującego w  poszozególnych krajach 
różnego prawa materjalnego, w istocie rzeczy 
się nie tworzy, jeżeli np. tego rodzaja umowa 
konwencjonalna postanawia, że Włoch ma być 
w Luksemburgu sądzonym wedle prawa luksem- 
burskiego. 


Dopiero w międzynarodowej umowie o prse- 
syłkach towarewych na kolejach żelaznych s 
dnia 14. października 1890 roku, która weszła 
w życie duiu 1. stycznia 1893 roku, posunięto 
się o krok napczód. Tataj dopiero w dziedzinie 
prawa kontraktowego w umowie o przewozy, 
! utworzono i ustalono istotnie jednolite prawo 
dla państw, należących do międzynarodowej 
konwencji. Ono panuje teraz nad wszystkimi 
stosunkami prawnymi zarówno wysyłającego, 
jak przyjemcy towarów do kolei żelaznych, 
które w przesyłce mają udział. Dla umowy 
o przesyłkę towarów, gdziekolwiek ona w je- 
dnem z państw do konwencji należących za- 
wartą została, nie ma zatem waloru prawo 
rosyjskie, niemieckie, lub szwajcarskie, ale 
prawo unormowane w umowie międzynarodowej. 


Niemiecki podstęp. 


Pisma hakatystowskie ogłosiły wraekomo 
rozszerzaną między ludnością polską odezwę, wzy- 
wającą ją do niszczenia i podpałania zagród 
kolonistów niemieckich, Nawet niektóre pisma 
wiedeńskie wzięły tę odezwę na serjo i w „sen- 
sacyjnych* telsgramach podały jej treść. — My 
podajemy tę odezwę, jako niezwykłe w swoim 
rodzaju curiosum dosłownie. Brzmi ona: 

„Krieg dem Deutschen! 
Landsleute unserer Religion! 

Wir sind vordwerden bedrengt und vertrie- 
ben; wir fühlen es auf allen Ecken, wir müssen 
gusammenhalien and gegen die Deutschen Front 
machen und sie werden gehen; mit dem Schwert 
sind wir su schwach, wir müssen su andern Waf- 


Wo LWOWIG: ceana, 
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(Ka przesyłkę do domu miewięcznie 30 et.) 


ale nie raniona śmiertelnie. Niech ta druga idzie 
sobie drogą, na której odbija się echo kroków 
ukochanego mężczyzny. 
| — Cyntjo — zawołała gwałtownie — tęsknię 
okropnie za domem i za ojcem | Tak, prawdo- 
| podobnie jutro powrócę do domu. Qłdybym cię 
przed odjazdem już miała nie widzieć, aby się 
s tobą peżegcać, to pamiętaj sobie, że życzę ci 
tego, czego sobie życzy twoje serce. 
I zanim Cyntja zdążyła powstać, Lesley sni- 
knęła 


XIV. 
— Umknęła! Umknęła! — brzmiało szy- 
, derczo w uszach Lesley, gdy o godzinie piątej 
rano stała na środku pokoju, który dla niej przed 
| niedawnym czasem wyznaczono, jako dla niepo- 
żądanego gościa. Teraz miała zamiar opuścić go 
potajemnie i wprawdzie bez tego dobrego świa- 
dectwa, na które pragnęła szczerze zasłużyć, jak 
to przyrzekła lady | oe i Ronnyemu. 
— Uoiekła! Uciekła | 
Zakryła twarz rękami i myślała o tem sło- 
| wie Ronnyego, które ją wtedy tak  gniewało, 
| gdy pojechała do parku z Yelvertonem. Być 
| może, iż gniew jej tak był wielki, ponieważ to 
słowo tak ją dotknęło; Lesley była rzeczywiście 
mistrzynią w uciekanin. Trzy razy posyłano ją 
do instytatu jedynie tylko dlatego, aby po pe- 
wnym przeciągu czasu ukazała się tyleż razy 
z niewinną minką w Malincourt. Pieniądze na 
podróż wyżebrała sobie od kogoś lab też dostała 
je w inny sposób: ras nawet poszła piechotą do 
doma. 

Teraz uciekała znowa, ponieważ mogła się 
wprawdzie wyrzeo Ronnyego, ale nie dowierzała 
sobie, czy się może s nim zobaczyć. Im gorzej 
będsie o niej myślał, tem lepiej będzie to dla 


Oyntji. 


co w ostatnich dwóch ' 


OLIENMIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłaczającć miodziel i świat o godzinie 8 rareo. 


` fen greifen, nehmlich ihre Gehófte in Asche legn 
und solange — bis der Deutsche von keiner Ge- 
l sellschaft versichert wird — dan tragen wier den 
j Sieg davon, sie werden verarmt abziehen und wir 
, haben dan gesiegt, folgt msinem Rath und Muth 
alle Bruder!“ 

Omawiając powyższą odezwę, pisze bardzo 
trafuie Gazeta Gruds : 

„Ową odezwę pisał tylko Niemiec, w celu 
zohydzenia Polaków, a twierdzenie nasze opiera- 
my na takich danych: 

1 Polak, pisząc po niemiecku, nie używa 
nigdy alfabeta łacińskiego, lecz przeciwnie go: 
tyckiego, czyli niemisckiego. Odezwę tę pisał 
zatem Niemiec, który wiedząc, że Polacy dla 
własnego języka używają liter łacińskich, użył 
przy pisaniu tej odezwy takichże liter, myśląc, 
| że w ten sposób najłatwiej rzucić podejrzenie 
! na Polaków. A tymczasem przez tə odrazu się 
| zdradził. 

2. Cała odeswa, wyjąwszy kilka umyślnie 
zrobionych błędów, jest zupełnie ezystą niemczy- 
zną pisana. Niema też w niej ani jednego zwro- 
tu polskiego, a przeciwnie jest kilka wytwor- 
niejszych nawet zwrotów niemieckich. Człowiek, 
który na przykład pisze: „gegen die Deutschen 
Front machen”, „su andern Waffen greifen“, „ih- 
re Głehófte in Asche legen“ i t. d., nie może nie 
wiedzieć, że sią nie mówi: „wir sind vordwer- 


nan AE wa BEA PA KT 


den* jest za tem umyślnie przekręcone w celu 
rzucenia podcjrzenia na Polaka. 

8. Owe „wier“ w trzecim wierszu u dołu, 
pisane przez „te“ jest najlepszym dowodem, że 
odezwę tę pisał Niemiec. Redaktor nasz, który 
jako nauczyciel setki wypracowań niemieckich 
przeglądał i poprawiał, błąd ten zawsze znajdo- 
wał tylko w pracach niemieckich dzieci, nigdy 
zaś polskich. Polskie dziecko bowiem tak pisze, 


mA A m Z e 


jak wymawia, i ono prędzej opuści w takich wy- . 


razach jak „kier, vier, Tier, Zier literę „e“, lecz 
nigdy do wyrazów „wir, mir, dir“ it. d“ nie 
będzie wciskało tejże litery, gdy tymozasem nie- 
mieckie dzieci to bardzo często czynią 


A więc poznaliśmy się na farbowanych lisach 


i Niemcowi sztuczka się nie udała. Paszczanie 
takich fałszywych wiadomości w świat musi la- 
dność niemiecką podniecuć do wybryków i gwał- 


tów przeciwko nam, to też my żądamy od rządu ; 


opieki, my wymagamy, aby prokuratorje kró- 
lewskie położyły kres tym niegodziwościom pism 
niemieckich i aby sądy zastesowały do nich 
$. 130 kodeksn karmego, w którym jest mowa 
o podbursaniu jednej klasy ludności przeciwko 
drugiej.“ 


Z Ameryki. 


(List pasterski arcybiskupa z Milwaukee 
do Polaków.) 


den”, lecz „fortwahrend" it. d. Owe „vordwer- | 
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„My Fryderyk Ksawery z miłosierdzia Bo- 
żèga i stolicy apostolskiej łaski, arcybiskup mil 
waucki, katolikom Polakom pozdrowienie i bło 
gosławieństwo w Panu! 
Kochani Polacy ! 
Nie jestem Polakiem, lecz jestem waszym 
arcybiskupem i jako taki serdecznie kocbam 
, Polaków, nietylko jako moje dziatki duchowne, 
lecz i dla tego, że zawsze dotychczas byli chwałą 
i i ozdobą pośród katolików w Milwaukee. Ta to 
į miłość i troskliwość względem Polaków dyktuje 
mi obecne do was przemówienie, i przekonany 
jestem, że jak dotąd, tak I nadal posłąchacie głosu 
swego arcypasterza. 
j Moi kochani! Dwa skarby mają katolicy 
j Polacy, do których całam sercem i duszą Są 
, przywiązani: wiarę świętą i mowę ojczystą; a te 
! oba skarby tak ściśle ze sobą są złączone, że 
| mowę swoją polską mową katolicką zowią. Jak 
| bardzo Polacy cenią swoją świętą wiarę, dowo- 
dzą dla niej czynione ofiary. — Tutaj w Mil- 
| waukee polskie świątynie i polskie szkoły pray 
| nich, są naiwymowniejszym dowodem ofiarności 
i ducha katolickiego pośród Polaków. 

Po wierze kwięt3j najbardziej miłuje Polak 
| język rodzinny i dobrze czyni; bo nie nie łączy 
i go tak cible z wiarą i religją ze zwyczajami 
| i obyczajami, z dziejami przodków, z wesalem 

i smntkiem, jak ukochany język i mowa ojczy- 
sta. Relgja i język, to przecież jedyna obeonie, 
, Co mu pozostało. Przytem atoli Polacy milwanocy 
! są równie i dobrymi obywatelami i dzieci ioh 
| równie dobrze i szybko uczą si} jęsyka krajo 
wego, jak dzieci innych narodowości. 


Dotychczas uczyły się dzieci katolików Po- 
laków we własnych szkołach parafjalnych tak 
roligii, jako też języka polskiego i angielskiego 
,i dobrze z tem było. Przed niedawnym atoli 
czasem, postanowiło kilku, którzy się także nie- 
stety Polakami być mienią, sasiać rozdwojenie 
wśród ziomków własnych, i odłączyć język od 
wiary. Wasz ięsyk nie ma już być tak ściśle 
į; połączony z rel gją; wasze dzieci mają się uczyć 
| języka polskiego w szkole, gdzie żadnej nie uczą 

religji. 


| Dla dopięcia tego niecnego celu, 


poruszyli 
wszystkie sprężyny, aby przynajmniej w kilku 
chociaż szkołach publicznych uczono języka pol- 
i skiego. Diaczega tego pragną? Czy s miłości 
: mowy polskiej? Nie, jako żywo. Csy z gorliwo- 
„Bei o wiarę katolicką? I to bynajmniej! Czy 
; może, aby z dzieci wassych stali się lepsi oby- 

watele? W takim razie, czyż to nie jest dla was 
| ciężką obrazą? Czyli w tych usiłowaniach osobi- 


ste albo polityczne względy nie mają miejsca, 
t nie chcę w to wchodzić; —- lecz to jest jasnem 
i pewnem jak na dłoni. 

Oto, dla niektórych Polaoy w Milwaukee są 
, nazbyt katolickimi; należy to zmienić. Podrasta- 
| jaca młodzież, dzieci i wnuki wasze nie powin- 


W bezwyznaniowych szkołach publicznych | ny być takimi, albo co lepsza, całkiem winny 
elementarnych w Milwaukee zaprowadzono nie- | przestać być katolikami. Oszukują więc was i łu- 


dawno naukę języka polskiego, przeciwko czemu 
wystąpiło tamtejsze dachowieństwo polskie, ku 


zgorazeniu niektórych gorętszych  „patrjotów* 
polskich. Tymczasem okazuje się, że duchowni 
polscy rozpoznali trafaie niebezpieozeństwo, gro- 
żące Polakom z tego powodu, bo oto nawet ar- 
cybiskup milwancki nznał za stosowne zabrać 
głos w tej sprawie. Odzywa on się do rodaków 
naszych jak następnje : 
= nc 
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am, 


o przebaozenie za wsaystkie przykrości i zmar- 


twienia, których była przyczyną. Było to jednak 


niemożliwem i mały liścik, pozostawiony na stole, 


musiał zastąpić scenę pożegnania. Lesley dono- 


siła w nim, iż tęskni do domu i jedzie do 
Malinconurt. 
Ubrawszy się w lekką podróżną suknię 


iw kapelusz, wzięła do rąk małą torebkę, która 
jej przypominała Ronnyego, otworzyła po cichu 


drzwi i słuchała z natężeniem, czy się kto w do- 
mu nie rusza, czy któraś ze służących nie 
wstała, obawiała się bowiem, aby jej ktoś nie 
widział. 


Służba lady Appuldurcombe miała jednak 
zwyczaj sypiać długo. Lesley nie spotkała ni- 
kogo. Przeohodząo obok drzwi Ronnyego, sze- 
pnęła drżącemi usty cicho boleśnych kilka słów 
pożegnania. Potem skradła się po cichu po soho- 
dach, a ponieważ wiedziała, jak sę drzwi otw.e- 
rają. odsuneła szybko zasuwę i wyszła. 

Był to taki sam poranek, jak ten, w któ- 
rym urządziła sobie z Ronnym wyprawę do Co- 
vent Głarden. Stanęła, aby spojrzeć na przysło- 
nięte okna domu i pytała się sama w duchu, 
czy zobaczy go jeszcse kiedy lub Ronny'ego. 

Na chwilę opaściła ją odwaga. Spojrzała 
przez wierzchołki drzew w kierunku Grosvenor- 
Place, 6 ncsycie jej młodsieńcze bursyło się 


i z prenumeratorów „Dz, Pol“) 


Chętnie byłaby prosiła lady Appuldarcombe 


| dzą, aby dzieci wasze wyrwać ze szkoły para- 

| fjalnej, a przez to odsunąć od religji, a sądzą, 
że to Bię stanie, gdy w szkołach publicznych po 
polsku uczyć będą. 

Moi kochani Polacy, na religję waszych 
dzieci zamach uczyniono. Z wiarogodnego żródła 
mam następującą wiadomość: W pewnem zgro- 
madzeniu, gdzie nad tem radzono, czyby w pu- 
blicznych szkołach zaprowadzić naukę języka 
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rą włabmie miała ponieść. A ta chwila, w której 
serce jej nie mogło się oderwać od domu, który 
chował Ronnyego, gdy jak ołowiane stały się jej 
członki, tak że ledwie mogła się poruszać na- 
przód, ta chwila zatem wyjaśniła jej, że w pieczy 
Ronny'ego pozostawiła to ze swej istoty, czego do- 
tychczas nie posiadał żaden mężczyzna. O ileż uboż- 


Ear: Administracji . Dziennika Po!skiege". 


We Wiednia : 
M. D 


N 


Rok XXIX. * 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmeljz we Lwowie 


jadymie | wyłączaie : 
Piae Mnrjachi 
Ł 657 w domu pana l 


pp. Heasezsisin e: Vogier , (Otto Mosn), 
ukes, H. Sohałek, A Oppelik, Rudoif Mosse 
i J. Dennsbarg; w Paryżu: ©. Adam 38 ur 


de Varenne. 


Ugłeczań przyjmuje sip za opłatą KO centów od [etn:że 


wiersza drobnym drukiem (potii.) 


Doniesienia e ślubach, saręczynash i inne prywatne koma 


mikaty ps kremie e sa jeden wiorsz BO ot. 


tne kespondanej 13' nekrologja AO st. od wiersze 


szą. a jednak jak nieskończenie bogatszą była ' 
ta Lesley, która się teraz żegnała, niż ta dumna, * 


uparta a zarazem zawstydzona, która przed nie- 
dawnym czasem wbrew swej woli i chęci prze- 
stąpiła jako gość próg tego doma | 

Zaspany foryk otworzył jej wrota do stajni. 
Gdy Lesley weszła, spojrzała miss Ccquette, 
która jaż czuwała i czysta była jak lustro, przez 
ramię i zarżała z radości na widok ukochanej 
pani. 

Po raz pierwszy Lasłey nie miała cukru 
w rękn; miss Ccquette zdawała się jednak o to 
nie troszczyć, lecs rozumieć to zapomnienie, gdy 
Lesley zdjąła kapelusz i głowę oparła na atła- 
sowej szyjce zwierzęcia, a łzy jak groch poto: 
czyły się po jej twarzy. 

Właśnie dlatego, że Ccqnette ją zrozumiała, 
płynęły łzy Lesley i gdy koń zaczął lekko ocie- 
raó głowę o jej ramę, było to dla niej taką sa- 
mą pociechą, jakby usłyszała pełne czułości 
słowa. Pożegnanie wskutek tego stało się tylko 
przykrzejszem, gdy teraz, złożywszy ostatni po- 
c ij na czole ulubienicy, oderwała się od 

onia. 


Gdy kroczyła po żwirowej ścieżce w parku, 


w kieranka Bond Street, rzekła do siebie, że 
' najgorsze już minęło. Była zadowoloną, gdy 
usłyszała jak zegar uderzył godzinę szóstą; już 


nie miała wiele czasa do stracenia. 
Zmalasłssy dorożkę, Go nie było łatwemy 
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Rekiamy w rabryce Nądoslans 30 et. od wierszu 


polskiego, alb» nie, użyto następującego argu- 
menta: „Sam przez się nie ma żadnego prawa 
język polski, aby w publicznych szkołach miał 
być wykładany, lecz Polacy w tej mierze stano- 
wią wyjątek — więc pomódz im trzeba. Są oni 
za nadto pogrąteni w przesądy i gusła rzym- 
skiego kościoła, — dla nich więc wyjątek po- 
trzebny. Przez zaprowadzenie języka polskiego 
w szkołach publicznych pozyska się środek, aby 
polskie dzieci z przesądów rzymskiego kościoła 
wyzwolić.“ 

Poznajcie więc teraz, dla czego chcą polski 
język w szkołach publicznych zaprowadzić. Pol- 
skim językiem chcą was zwabić, chcą wasze 
dzieci mieć w publicznych szkołach, by uzyskać 
możność wpływania na nie, w celu oderwania 
ich od kościoła katolickiego. Wśród takich oko: 
liczności, co wam czynić należy, niechaj wam 
powie miłość ,ku religji i przywiązanie do 
dziatek. > 

Lscz gdy pragniecie usłyszeć, co sądzi o tem 
wasz arcypasterz i jaką radę wam daje — to 
posłuchajcie: I nadal, jak dotychczas, posyłajcie 
awoje dzieci do szkół parafjalnych, gdsie nietyl- 
ko języka polskiego i angielskiego, lecz i religji 
sią nauczą i w niej wychowane będą Tym, któ 
rsy nachodzić was będą, by was odwieźć tego, 
po prostu drewi wskaście, słowa do nich nie 
mówiąc. 

Niechaj poznają owi fałszywi przyjaciele Po- 
laków, że Polacy są mężami i postępują po mę 
sku, gdzie o religję ich dziatek idzie, że Polacy 
nie dla próżności, lecz z katolickiego przekona- 
nia, pobudowali swe piękne szkoły parafjalne : 
że katolikom Polakom aczkolwiek ciężko na chleb 
pracają, nie wystarcza wcale szkoła, gdzie wpra- 
wdzie jest polska mowa, lecz nie masz religji 
żadnej. 

Pokażcie tym fałszywym przyjaciołom Po- 
laków, że wszyscy w Milwaukee zamieszkali Po- 
lacy razem wzięci nawet tyle dzieci ze szkół 
parafjalnych nie odbiorą, ile potrzebe, aby uspra- 
wiedliwić ustanowienie choćby jednego nauczy- 
ciela polskiego w szkołach publicznych. To jest 
praktyczna odpowiedź, jaką winniście dać tym, 


którzy uczynili obecny zamach na nasze szkoły : 


parafjzlne. 

Patrzą na was teraz nietylko dobrze my- 
ślący katolicy Polacy w Ameryce, ale mo- 
że nawet i w Europie. Nazwa: katolicy Pola- 
cy z Milwaakee miała dotychczas dobry roz 
głos; was, jako przykład dla innych wskazywa- 
no; tsraz więc, gdy tak wielkie do was najprzód 
zbliża się niebezpieczeństwo, dajcie przykład, ja- 
kiego słusznie od was czekają, aby i inni przy- 
kładem Polaków z Milwaukee porwani i zachęce- 
ni, zawsze i wszędzie silnie trzymali się łączno- 
ści ze świętym rzymsko katolickim kościołem. 

Milwaukee, 29. sierpnia 1896 

Fryderyk Ksawery, 
arcybiskup z Milwaukee." 


Otwarcie „Zelaznej Bramy“. 
I 


Dzieło, stanowiące epokę w dziedzinie inży- “ 


nierji wodnej, zbliża się do swego kresu: „Żela- 
sna Brama* zostanie za parę dni — w d. 27. 
bm. — w sposób uroczysty otwartą Nazwa ta 
— jak wiadomo — odnosi się do wielce malo- 
wniczych pod względem efektów pejzażowych, a 

(pik a W ey 


Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy 


« wydawnictwem 


„Bluszozw” ma jedyne i wyłą- 
oczne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


RK ERA 
zaczęła się namyślać nad tem, co ina powiedzieć 


ojcu. W jaki sposób miała się tłómaczyć, że 
tak nagle, bez pakunków i bez służącej zjawiała 
się w Malincoart ? 

Wymiana listów między ojcem i córką była 
w estatnich czasach bardzo skąpą i zimną, gdyż 
oboje na siebie się gniewali. Lesley jednak aš 
nadto dobrze znała miłość ojca do niej, aby rze- 
ozywiście obawiała się przyjęcia. Uśmiechnęła się 
na myśl, co też on pocznie, gdy ona przyjdzie, 
i wyobrażała sobie, jak, na wypadek, gdyby się 
adwrócił do niej plecami, uda się po cichu za 
nim i ucałaje jego ukochaną głowę. A potem 
nieprzyjemna myśl przebiegła jej przez głowę. 
A gdyby tam był Bob, Bob, któryby tajemnicę 
wyczytał jej z czoła, a nawet odważył się wy- 
rzucać jej to? 

— Biedny Bob, biedny ojciec, ale .. jeszcze 
biedniejsza Lesley — rzekła gorzko de siebie. 

, Dorożka zatrzymała się przed najniewygo- 
dniejszym, najbrudniejszym dworcem na świecie. 
Tutaj musiała czekać jeszcze przez pewien Czas, 
to też wypiła szklankę mleka i zjadła do tego 
bułeczkę. 

Nareszcie znalazła się w pociągu i była 
z tego bardzo zadowoloną. Gdyby tak odkryto 
jej ucieozkę rvoześniej i zaczęto jej szukać ? 

-- Uciekła | Uciekła! — zabrzmiało jej 
znowu w uszach, gdy pociąg powoli opuszczał 
dworzec. 

Nie mając nie do czytania, miała tylko swe 
smutne myśli za towarzyszów. 

Tak więc Lesley, jak niewdzięczny zbieg, 
powracała do domu, s którego ją przed kilku 
tygodniami w najgłębszej niełasce wygnano. 


(Qiqg dalasy nastąpi). 
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dla żeglagi niesłychanie groźnych partyj Danaja , mował go zawsze jak najlepszego przyjaciela. 


w dolnym jego biega, — pochodzi zaś od Tur- 
ków, którzy duży kompleks cieśnin i katarakt 
w swoim obrazowym języku tem mianem objęli. 
Wszelakoż usiłowania gwoli ułatwienia żeglugi 
i na tej przestrzeni rzeki, datnią się od bardzo 
dawna Jaż Rzymianie dążyli do tego, uznając 
wielkie znaczenie komunikacji wodnej, co pra 
wda w pierwszej linji jedynie cele zdobywcze 
mając na oku. Jest też rzeczą historycznie udo- 
wodnioną, że pierwszy Juliasz Cezar zabrał się 
był do utorowania w tych stronach drogi dla 
swych legjonów. Za Augusta, Tyberjosza, Wespa- 
zjana, Domicjana, a swłasza już Trojana, budo- 
wano tam gościńce i mosty, kopano kanały, 
których ślady dziś jeszcze podziwiamy, jako im- 
ponujące pomniki rzymskich badowii wodnych i 
regulacyjnych. Z biegiem wieków ten dolny bieg 
Dunaja stał się widownia krwawych walk po- 
między światem musułmańskim a chrześcjsńskim, 
o posiadanie terytorjum tyle ważnego pod wzglę- 
dem rtrategicznym i ekonomicznym; wreszcie 
jednak przyszły czasy, kiedy nie już o „Źelazną 
Bramę“ toczono zawzięte boje, lecz z nią samą. 
Własności tych obszarów nie zaprzeczano, coraz 
bardziej jednak odczawano potrzebę usunięcia 
olbrzymich przeszkód dla żeglugi i na tym ka- 
wałku Dunaju Przed 50 s górą laty pierwszy 
wystapił s detyczącemi planami hr. Stefan 
Szechenyi, człowiek iście genjalay, a u boka 
jego stanął wysoce utalentowany inżynier wę 
gierski Vasarhely i prace obu można śmiało 
uważać sa podstawę całego przedsięwzięcia. 
Faktem jest bowiem, że wiele « ich pomysłów 
obecnie zrealizowano. 

Zupełne urzeczywistnienie wielkich planów 
miało nastąpić w późniejszych dopiero czasach. 
Po uchwałach kongresu paryskiego, do „Żel. Br * 
sią odnoszących w r. 1856 i międsynarodowej 
konfarencji londyńskiej w r. 187] — która 
ostatnia ustanowiła nawet komisję, mającą 
w ciągu lat trzech wypracować plany — dopiero 
kongres berliński w r. 1878 poruczył 
Austrji mandat do regulacji „Żel Bramy“, 
poczem Węgry wzięły na siebie przeprowadzenie 
robót dotyosących. Po rozmaitych próbach rząd 
węgierski postanowił oddać roboty regulacyjne 
fachowemu przedsiębiorstwa i w tym celu rozpi- 
sat lcytację ofurtową W maju 1890 przyszło też 
do zawarcia nmowy z dyrekcją berlińskiego „To- 
warzystwa dyskoatowego*, dalej właścicislem 
fabryki maszyn w Brncówika H Lutherem i 
węgierskim inżynierem Jalj. Hajdu, którzy zobo- 
wiązali się solidarnie że do 31 grudnia 1595 
dokonają regulscji „Zel. Bramy* wedle przedło- 
żonych im planów. Jako termin do rozpoczęcia 
robót naznaczono 15. września 1890, a kwotę 
ogólnych tychże kosztów ustanowiono 
w wysokości 9 miljonów sł. 

Jakie przeszkody były do usunięcia, o tem 
skąpe jeno wyobrażenie może dać opis choćby 
nawet najdokładniejszy. Musimy tedy poprzestać 
na pobieżnej jeno wzmiance, że od Bazias po- 
cząwszy, gdzie Dunaj opnszcza dolinę węgierską 
i odkąd rachoje się już bieg „dolny“, rzeka przed 
stawiała w ukształtowaniu swego łożyska i brze 
gów istny chaos przedpotopowy. Szerokość ko 
ryta zmieniała się od 300 metrów do 3000, spad 
od 3 do 30. Dao literalnie zasiane było ska- 
łami, ławicami skalnemi, mieliznami itp. niespo- 
dziankarmi, gotującemi niemal co krok niechybaą 
zagubę okrętom. Wszystkie ta tradności poręgo- 
wały się jeszcze prsy żeglndze pod wodę, a już 
naiwyższe niebezpiecseństwo dla najśmielszych 
żeglarzy atanowiły niezliczone katarakty i wiry, 
których huk raxlegsł się daleko z obu stron 
rzeki. Dłagokć „Żolaznej Bramy“ wynosi około 
3 kilometrów. 


Wspomnienie 
o Zygmuncie K-czkowskim. 


W.edeń 21. września. 

Š. p. Kaczkowskiego poznałam w Wiednia, 
dokąd kilka razy do rokn przyjeżdżał, w zimie, 
roku 1867. Kaczkowski pragnął wydać którąś 
se swoich powieści w języka niemieckim i udał 
się do mnie s propozycją, bym się podjął prze- 
kładu. Z powodu nawału zającia zmuszony by- 
łem odmówić temu żądaniu, podjąłam się jednak 
wyszukać dobrego tłumacza i wystarać się o 
pomieszczenie powisńci w fejletonia jednego s 
dzienników niemieck'oh. Odtąd widywałem się 
s Kaczkowskim co kiika miesięcy to w Wiedniu, 
to w Paryża i odbierałam od niego często listy, 
z których dwa poniżej umieszczam. Dla sroza- 
mienia treści tych listów dodeję niektóre obja 


śnienia p. Kacskowski, obok zajęć jako fi- 
nansista, nie przestawał nigdy zajmować się 
bieżącą polityką. 


o w stosunkach ścisłej zażyłości s 
hrabią Kainokym i ówczesnym pierwszym sse- 
fem wydziału w ministerstwie spraw wewnę- 
tranych, baronem Pasetti (obecnie ambasadorem 
w Rsymie) pełni? Kaczkowski na ochotnika 
funkcje jakoby prywatnego reprezantanta Austro 
Węgier w Paryżu. Hrabia Kalnoky otrzymał od 
niego nie,edną cenną wskazówkę, to też przyj- 
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CZARNY DJAMENT. 


Napisał 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 
Prackład z francuskiego. 


mmm 
(Ciąg dalszy). 


Zakomunikował swe spostrzeżenie 
Marcie osobiście, a ona zaramieniła się, spuściła 
oczy i ukryła się sa wierzbą, gdsie, gdyby był 
ohciał, mógłby ją był letwa schwytać. 

— Po upływie pównezo czasu — myślał — 
rzekłbym do niej: — Ich liebe Sie — naipierw 
po niemiecku, potem po angielsku, 
po francuska — i w tej chwili zustanowił się. — 
Zdradsiłaby mnie z pewnością dla Antoniego — 


szydził dalej, spacerając sam po górach lab nad ; 


brzegiem morza. — Ale gdyby się dała słepać, 
toby meże było nie złe... jej, tej prostej gawer- 
nantce niemisckiej sapłaciłbym za wszystkie. 

I przypominał sobie, jak przed laty śmiał 
się s naiwncńci romantycznej swego ko!egi stu 
denta, który zdradzony przez swą kochankę, 
płacił innym, aby za nią znosiły jego zuę- 
cania się. 

— Nie był przecież tak głupim, tea idjota ! 
Musiało mu to jednak sprawiać prawdziwą prsy- 
jemność | 


Rosległe stosunki utrzymywał też Kaczkowski 
w całym — rzec można — świecie dyplomaty- 
cznym — stosunki, które pozwalały mů znać i 
rozumieć na wylot cały bieg enropejskiej poli- 
tyki. Rasu jednego w rozmowie skarżyłem się, 
że paryski Figaro, którego byłem koresponden- 
tem, przekręca mi wszelkie informacje tenden- 
cyjnie na korzyść Rosji, niemiłych zaś dla Rosji 


| wiadomości wręcz nie umieszoza, a Kaczkowski 


| 
| 


pannie | 


,uczył mów 6 prawdę 
a Wreszcie ; 


podjął się zaradzenia temu. W tym celu miałem 
napisać do ówczesnego redaktora działu zagra- 


nicznego w Figarze, pana St. Córe*), list z 
poleceniem, żeby starał się zapoznać s Kacs- 
kowskim, który jest w stanie dostarczyć ma 


najdokładniejszych politycznych informacyj. Po 
tam wyjaśnieniu przytaczam ważniejsze ustępy 
z dwóch listów Ksczkowsklego ; inne listy, a 
pomiędzy nimi niektóre bardzo zajmujące, `nie- 
stety zatraciłem. 

„Peryż, 4. kwietuia 1888. 

Szanowny Panie! List pański z dnia 23. 
marca otrzymałem w swoim czasie, ale skutsiem 
rozmaitych pilnych majęć po moim powrocie z 
świąt Wielkanocnych, dopiero dziś mogę Pana 
odpisać. Tymczasem odebrałem także list od 
barona X. **) w którym mi tenże donosi, że 
dał Pana jakąś komunikację, ale ża takowa 
okazała się w Figarze w takiem przekształceniu, 
że w niem właściwa treść się całkiem zgubiła. 
Odpowiadam mu zaraz tłamacząc, do jakiego 
stopnia jest tutaj trudno ogłosić jaką ważniejszą 
wiadomość w dziennikach, która nie jest w 
duchu rosyjskim i że na to trzeba cierpliwości 
i doświadczenia, — Pana zaś proszę, ażebyś nie 
przestawał odwidzać go i brać od niego ko- 
munikacje, a nie zrażał mię tem, że je przera- 
biają Z czasem będzie można to zmienić. 

St. Cère dotąd nie był u mnie. Dowiedzia- 
łem się, że ten pan St Córe nazywa się wła- 
ściwie Rosenthal i jest einer von die unsere 
Leut’ — a przeto mie może być stronnikiem 
Moskali. < 

„Graf Rak“ — byłem sam zawsze tego 
zdania, nie jest powieścią fejletonową, mógłby 
być tylko jako książka drukowany. Ale jako 
książka snalazłby czytelników, bo i w Polsce, 
chociaż naprzód hył drukowany w fojletonie 
Gazety Polskiej w Warszawie, a potem w jakimś 
tygodnikn literackim we Lwowie, wydany przez 
H. za OGG osobno, dosyć dobrze się ros- 
szedł. 


Od Gas:ty lwowskiej otrzymałem „odpo: . 


wiedź, że już nie ma zapasn fejletoau sxawiera- 
jącego powieść msią „Olbrachtowi Rycerze", 
ale Głabrynowicz drukuje ją w tomach, trzeba 
będzie zatem zaczekać aż wyjdzie. 


Może być, że się niebawem obaczymy w 
Paryża, jeżeli nie, to ja będę w maju we 
Wiedniu. Pełen szacunku i życzliwości Z Ka- 
czkowski. * 


List dragi opiewa : 

„Paryż, 24. sierpnia 1888. 

Szanowny Panie! Nie masz pan czego ża- 
łować, żeśmy się tym razem nie widzieli w 
Wiedniu. przyjechałem tam bowiem s @aatein 
po nieudałej karacji i trafiłem na takie gorąco, 
że mi się moje rozstrojone nerwy oałkiem roz- 
przęgły. Jadzak będę sapawoe snów w pa- 
ździarnisu w Wiedniu i zabawię parę tygodni. 

Z tym panem St. Córe żaden rozumny czło 
wiek porozumieć się nie potrafi. Jest to skryba 
niskiego rzędu, bez nauki i bez znajomości sa- 
sad, któremi gabinety europejakię powodają się 
w prowadzeniu swojej polityki — a praytem, 
jak każdy półgłówek, zarozumiały do najwyż- 
szego stopnia i niewiedzący nigdy dokładnie. 
czego sam chce. Idzie ma tylko 0 zrobienie 
efektu, bez względu na to, że w dzień lub dwa 
dni wypadki zaprzeczą jego podaniom. Tak i 
podcezaa zjazdu peteraburskiego najfatalniej się 
skompromitował, «ogłaszając urbi et orbi, że tam 
postanowiono rozbrojenia i że Herbert Bismarck 
wprost s Petersburga do Paryża pojedzie, ażeby 
toż rozsbrojenie negocjować. 

Bardzo panu dziękuję za odpowiedź w 
sprawie..***) Gdyby nie słowa „uabyć można 
tanio,” to możnaby w tem podwójny znależć ra 
chunek, ala skąd wziąć takiego redaktora, któ- 
ryby ten dziennik prowadził w stylu europej- 
skim i atrzymił na takiaj wysokości, ażeby 
wszystkim polskim dziennikom przodował? Ja 
go nigdsie w Polsve nie widzę. Był niegdyś 
Gawuplowicz, ale ten już się osiedlił w Gcacu i 
stamtąd się nie ruszy. Jeżeli pan sna jakiegoś 
kandydata z odpowiedniem ukształceniem i polity- 
csnem doświadczeniem, to chciej mi pan donieść 
jego nazwisko. 

Co do dalszego ciągu „Teki Nieczni* zaszło 
nieporozumienie. Drazi tom zapewne kiedyś na- 
piszę, ale na to potrzeba, żaby się jakaś epoka 
polityczna dopsłnła i zaokragliłs, i aby mi tym 
sposobem nowe fakta praybyly, inaczej musiał- 


*) Zneny z trzydkisgo procesu w sprawie Lebaudy. 

**, Nazwisko jednego z drplomitów aastrjackich. 

***) ()puszozam tytuł jednego z dzienników krajo- 
wych; K czkowski prosił mnie o odpowiedź, czy prawdą 
jest, że ten dzieanik jest do nabycia. 
- Okio ma jaki stopień szalonej głupoty zeszedł 
teu dawniej tsk dobry, tak silny Franciszek 
Mitry. Oto, czego dokon:ło k.lka urywków 
listów, owiązanych sznureczkiem i skazanych na 
spalenie. Choroba nie ustąpiła więc, lecz przeci: 
wnie rozwijała się dulej w jego mózgu. 


Od czasu do czasu jeszcze powtarzał te 


, słowa bez związku: 


— Psy biegną, te psy mi ją zabrały. 
I na chwilę oczy jego nabierały wyrazu 
prawdziwego obłąkania. 


XXU. 


Nora nie zapomniała jeszcze o łuyu, sle 
obraz jego powoli szacierał się w jej umyżle 
i powracała do swych marzeń. Musiała się te 
ras bronić sama, a nie było nikogo, któryby ją 
przeciwnie wszystko się 
składało na to, aby Nora nauczyła się kłamać 
tak słowem, jak czynem. Psato i krzywiono jej 
dobry z gruztu charakter. Kłamstwem broniło 
się dziecko przed dręczeniem .. I zaprawdę, czyż 
była wincą? Nie, Gay, gdyby to był widział, 
byłby ją wziął pod swoją opiekę, nie ganił i nie 
atrefowałby jej zanadto, lecz prowadziłby ją inte- 


| ligantnie, łagodnie, s pewnym odcieniem litości 


nawet. 

Wielką pociechą dla Nory były jej spacery 
po górach i nad brzegiem morskim z Jowi 
szem. 

Dzięki tym spacerom zawarła znajomość 
z trojgiem czy czworgiem dzieci, s któremi ba 


wiła się w piasku, w zaroślach, w lesie... Znajo- 


DZIENNIK POLSKI z dnia %5. Września 1906 r. 
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odbyli przed kilku dniami 
Nowakowskiego zgromadzenie, 
komitet, złożony z siedmiu csób. Komitet ten zajmie 
się ułożeniem memorjału o poprawie ich losu. W szcze- 
gólności ma ten memorjał 
wyższónie 
pośredni rodzaj 
dziś systemu obsadzania posad djurnistów, z których 


! bniacze, 
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bym w drugim tomie ianemi słowy to samo po- 
wtarzać, co już powiedziałem w pierwszym i Co 
wszyscy już wiedzą. Mam wprawdzie inną robotę 
na myśli, ale jeżeli się do niej zabiorę to do- 
piero pod zimę — a przeto teraz jeszcze nie 
mogę nic o niej powiedzieć. Cokolwiekbądź, sa- 
wsze Panu dziękuję sa wiadomość, że Dziennik 
Polski przywiązuje pewną wartość do moich 
literackich utworów i polecam się Pańskiej ży- 
csliwości. Z. Kaczkowski.“ 

Po raz ostatai widziałem Kaczkowskiego 
przed kilku laty w Paryżu i spędziłem s nim 
prawie dzień cały na rozmowie o współczesnych 
pisarzach. Kaczkowski nie taił się nigdy z nie- 
chęcią do Henryka Sienkiewicza, któremu mia- 
nowicie zarzucał „brak poszanowania dla języka 
polskiego“. Z cyklu historyesnych powieści Sien- 
kiewicza, cytował z pamięci nieskończoną ilość 
wyrazów i awrotów, o których twierdził, że nie 
s4 w duohu jęsyka polskiego. Najnowszych euto- 
rów znał tylko o tyle, o ile jeden lub drugi na- 
desłał mu jaką pracę do przeczytania. Za naj- 
lepsze swoje dzieło uważał (mojem zdaniem sła- 
ssnic) „Olbrachtowych rycersy“ i bardso pra- 
guął wydać tę powieść w języku niemieckim. 
Polecałemn mu s rzędu kilku tłamaczy, ale Ka. 
cskowski, który sam znał jęsyk niemiecki nie 
gorzej od polskiego, s żadnego nie był sadowo 
lonym. Dziś kiady śmierć przypomniała i sagra- 
nicznemu światu imię naszego wielkiego pisarza, 
może przecież znajdzie sią ktoś, ktoby podjął się 
poznajomić Niemców z jego utworami. in. 


ao 


KRONIKA. 


M:arlusz lwowski. 
Piątek 25. września. 
Teatr hr. Skarbka: „Syn“, sztuka Kazimierza 


Zalewskiego. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Kalondarz. Piątek (25 ): Kleofasa m. Wschód 


słońca o zodsiule 5. minut 57, zachód o gsdzinie 5. 
minat 46. 


Kaisudarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 


kozły (rogarze), jarząbki, cietrzewie i głuazce (ko- 
gutz), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (k.zyki, du- 
belty, 


kułony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki), lisy i zające. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
ukończonych uczniów szkół średnich z egzaminem 
dojrzełsści: Ludwika Krzemienia, Franciszka Talenta, 
Esgenjusza Kulezyckiego, Władysława Kaltysa, Abra- 
h:ma Eljasza Habera. Kazimierza Kwiecińskiego, 
Karola Korniekiego, Eika Herza, Ludwika Szaj 
hars, Jaróba Bodeka, Aleksandra Węgrzynowicza, 
Józefa Zakrzewskiego, Andrzeja Zalińskiego, Józefa 
Syrka, Michała Włoseńkę, Feliksa Pelea, Bazylego 
Szczerbatiuka, Karola Matwińskiego, Władysława 
Bieńkowskiego, Fravciszka Golenia. Józefa Switko- 
wskiego, Jana Gajeka, Kazimierza Breita, Ksawe- 
rego  Motylewskiego, Stanisława  Maślankiewicza i 
Józefa Moyseowicza, a nedto ekspedytorów pozio 
wych i ukończonych uczniów szkół średnich: Satur- 
nina Żytyń:kiego i Henryka Altkorna praktykantami 
pocztowymi. 

Ddznaczenie Radca dworu Kniasiołneki otrzy- 
mał krzyż k*mandoraki rumuńskiego orderu korony. 

Djurniścj, pracujący w lwowskim magistracie. 
pod przewodnietwem p. 
na- którem +ybrazo 


zawierać prośbę o pcd- 
pensji, oi: przekształcenie djurnistów na 
urzędników i o reformę pannjącego 


najlepsze oddawane bywają emerytom, pobierającym 
wyższą pensję emerytalną, aniżeli pensja urzędnika 
magistratu wyższej rangi. 

Gofgota w tych dniach zostania przewieziona 
do Warszawy, gdzie na jej pomieszczenie stanął od- 
powiedni budynek, przy jedaej z najpiękniejszych 
ulic miasta We Lwowie zwidziło panoramę w ciągu 
ośmiu tygodni przeszło 32 000 osób. Wiele z tutej- 
szych zakładów naukowych, towarzystw  dobroczyn 
nych i stowarzyszeń korzystało z biletów pielzrzym- 
kowych, jak również i z biletów gratysowych, któ 
rych ris skąpił zarząd. Reprodukcje heliograwutowe 
G»lgoty sze zuanej pracowni fotograficznej Trzeme- 
skiego, są do nabycia przy kasie. 

Napad. W nocy z soboty na niedzielę trzech pa- 
robków Josla Zuckerberga, przedsiębiorcy czyszczenia 
kanałów, stradło na Gabryelówce z kopicy siano, na- 
leżące do p. Karola Przybylskiego. Dazorea Jen Lang 
uwiadomił o tej kradzieży natychmiast swego chlebo- 
dawcę p. Przybylskiego. Za to tak Zuckerberg, jako- 
też parobcy postanowili zemścić sę na Langn, a za- 
miaru swego dokonali w niedzielę Dnia tego 0 godz. 
8. wieczorem Lavg z Żoną swą powracał z miasia i 
gdy przechodził kcło mieszkania Zuckerberga, został 
napadnięty przez jego dwóch synów, którzy zaczęli 
nagle okładać go bołami. Lang pokaleczony silaie, po- 
spieszył na inspekcję policyjną dzielnicy IIL, skąd 
go odesłano na stację ratunkową. Kierownik inspekcji 
p. Spang z kilku żcłuierzami policyjnymi udał się 
na miejsce napadu i aresztował Zuckerbergów za na- | 


mość to była niebezpieczna. Były to dzieci wie- 
silne i zdrowe i mówiące naturalnie 
o rzeczach naturalnych, ale o wszystkich; dwoje 
czy troje było jak w tym wieku, w którym się 
budzi zmysłowość, i te uczyły mniejsue dzieci. 

Aby odwiedzać w sekrecie swych towarzy- 
mzów © nmówionej godsinie, to pod wielkim dę- 
bem, to pod starą sosną, to w jarze, który od 
gór ciągnął się prawie do samego brzegu mor 
skiego. Nora wynajdywała tysiące pretekstów, a 
nieskalana dotychczas czyntokć jej serduszka sa- 
Częła powoli ustępować, na djamencie zaczął 
osiadać pył, a pamięć o Guyu znikła prawie zu- 
penie pod temi różnemi plamkami, które copra- 
wda były bardzo małe, ale zawsze były i to, 
jak na wiek smutnego i dobrego zresztą dziecka, 
dosyć duże. 

Jowisz nataralrie chodził na te wszystkie 
spacery. A ponieważ Norze nie pozwalano wy- 
chodzić bez Jowisza, przeto lubiła go teras tro- 
chę i s interesu, dlatego, że ją prowadzał do jej 
towarzysgów i dlatego, że wskaątek niego mylo- 
no się co do prawdziwego cela tych wycieczek. | 
Nora w samotności myślała o tych wszystkich 
rzeczach. Wynajdywała jedną po drogiej, prse- | 
myśliw»ła nad niemi i kombinowała, Tak jest, | 
djament tracił blask. | 


XXIII. | 


| 


Pewnego poranku zaskoczyła Nora pannę | 
Martę w chwili, gdy ta chciała wykonać „zamach 
stanu“. 


Wybadawszy przedtem podstępnie Franci- 


(szka Mitry, który 


pad, a ich parobków za kradzież siana, Synowie Zu- 
ckerberga opierali się aresztowaniu, a dopiero, gdy 
im zagrożono, ża będą skuci i przemocą odstawieni, 
uałuchali rozkazu i udali się na policję. Tam przy- 
znali się obaj Zuckerbergowie, iż w istocie napadli 
na Langa. Parobcy zaś zeznali, że Żuckerbergowie 
chwalili się, iż kół, którym okładali Langa, poła- 
mali ną trzy kawałki. Podnieść należy, że Zucker- 
bergowie podobne napady urządzali częściej i zawsze 
dawali wiele pracy policji. Zuckerberg jako przed- 
siębiorca miejski podiega także magistratowi, przeto 
wskazanemby było, aby magistrat i w tę sprawę 
raczył wejrzeó i porządek zaprowadził. 

Z izby sądowej. Rozprawa karna przeciw An- 
toniemu Otulakowi o zabójstwo Dymitra Łozińskiego, 
rozpoczęta we wtorek, skończyła się po jednodniowej 
przerwie wczoraj rano. Sędziowie przysięgi: dziesięciu 
głosami potwierdzili pytanie główne w kierunku za- 
bójstwa, poczem trybunał skazał Otulaka na trzy lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co dni czier- 
naście. 

Pożar. Dnia 21. b. m. o godzinie '/,11. zrana 
wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar na folwarku 
hrabstwa Pinińskich w Suszczynie pod Miknlińcami. 
Ogień wszczął się na gumnie i w jednej chwili 
płomienie objąły wszystkie sterty zboża, tudzież w 
bliskości stert znajdującą się etodołę, w której było 
zgromadzone sboże, narzędzia rolnicze i dwie mło- 
carnie. Straty znaczne, mimo że zboże było zaase- 
kurowane. Z włościańskich chat taż pod  folwar- 
kiera jeden tylko dom rozwalono, resztę chat zdołano 
nratoweć Z ludzi ciężkie poparzenie poniósł miej- 
soowy dworski gumienny. 

Deputacja, którą oddaleni ze ałnżby fumkejona- 
rjusze! tramwaju elektrycznego wybrali na zgroma- 
dzenia odbytem w poniedziałek, była wczoraj u pana 
prezydenta i przedłożyła mu swe skargi. Dr. Mała- 
chowski zapewnił deputację, że wszystkie zarzuty 
sam dokładnie zbada, skonfrontuje skarżących z oskar- 
żonymi i postara się o to, aby ci, którzy niesłusznie 
zostali oddaleni, a do dziś bez zajęcia zostają, napo- 
wrót byli przyjęci. 

Temperatura Barometr stoi w mierze, 

Wozoraj była najwyższa temperatura - 17 4'0., 
najniższa -- 10 490, 

Opad deszczu wynosił 2'0 mm. 

Wiadomość o aresztowaniu pałkownika rosyj- 
skiego na terenie manewrów, podana przez Kurjer 
Prsemyski, a powtórzona przez inne dzienniki, jak 
twierdzi arzędowa Gazeta, nie jest prawdziwą. . 

Sejmik relacyjny. W Krakowie odbędzie się 
dnia 28 b m. sejmik relacyjny posłów do rady pań- 
stwa z miasta Krakowa, dr. Weigla i dr. Sokoło: 
wskiego. Dr. Weigel nadto zdawać będzie także 
sprawę ze swych czynności w sejmie. 

Pożegnan e. 2 Rud+k donoszą uam, iż tame- 
czne grono Rauczycielskie wraz z dziatwą szkolną 
serdecznie żegnało p. Jana Heffmana, byłego dyre- 
ktora szkoły w Rudkach, kióry mianowany inspe- 
ktoram okręgowym, przenosi się do Żółkwi, Uroczy- 
stość pożegnania odbyła się w pięknie udekorowanej 
sali szkolnej. Po urcczystości odbyła się wspólna 
uczta, podezas której wznoszono liczne toasty na 
cześć p. H.ffmana, życząc mn, aby na swej nowej 
posadzie uzyskał dla siebie taką samą  sympatję, 
jaką się cieszył w Rudkach i okolicy. 

Nowy kościół rzym. kat. Czerniowiecka Ga 
seta Polska donos): Na prośbę urzędników tutej- 
szego dworca kcl:jowego, Breybiasku» lwowski ze- 
zwolił na wtniesienie obok tegoż dworca kościoła 
rzym -katolickiego. Fundusz ma być zebranym z 
ofiar dobrowolnych. W sprawie tej świątyni bawiła 
właśnie we Lwowie deputicja tut. urzędników kolei 
pod przewodaietwem inspektora p. Eekhardta, oras 
proboszez ks. kan. Schmid. 


Dziki. Z Liczkowiec koło Hor dnioy donoszą: 
Rano 21. bm. wpadło do wsi Liczkowiee w Hausia- 
tyńskiem stado dzikich świń. Włościania narobili 
hałasu i stado rozprószyli. Potem nastąpiło polowanie, 
ale bez broni palnej. Niedługo trwało, może z go- 
dzinę, a rezultat okazał się zdumiewający, niejeden 
myśliwy mógł y go pozazdrościć! Pod kijami i kosami 
podło eśm sztuk, locha i siedm warchlaków. Odyniec 
zdołał umznąć w Miodobiry. Nie obeszło się i bez 
wypadku, jednego z tych myśliwych ucął odyniec 
w nogę- 

Stacje telegrafu otwarte zostały doia 20. bm. 
w Ch»rkówce w pow. krośnieńskim, a dnia 23. bm. 
w Jasieniowie w pow. kossowskiim, przy istniejących 
tam urzędach pocztowych. 

Emsśrytura dla djuraisty. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, iż d,araista Mohr w Tarnopola otrzymał 
w drodze łaski od cesarza emeryturę roczną w kwo- 
cie 240 zł. i dodeliśmy, opierając się na informacji 
Fremdenllatt'u, iż to jest pierwszy wypadek w Au 


strji, że djurnista otrzymał emerytnrę. Tymszasom 
okazuja się, iż informacja Fremdenblaltu była 
błędna, gdyż, jek nam donoszą, przed p. Mohrem 


byli już djarniści, którzy pobierali emeryturę. W maju 
rb. djurnista sądu powiatowego miejsko delegowanego 
s I. we Lwowie p. Wacław Burański, otrzymał 
emeryturę w kwocie 300 zł. rocznie, a djucnista 
sądu obwodowego w Przemyślu. p. Karol Gawliko- 
wski, za lat 20 służby, otrzymał emeryturę w kwo- 
cie 150 zł. rocznie. 

Bezrobocie Z Pragi telegrafują, że robotnicy 
w tamtejszych warststach Towarzystwa kolei pań 
stwowych, zawiesili pracę. 
rzekł, że może robić, co jej 
się podoba, panna Marta poszła do sali jadalnej 
i usunęła ze zwyklego miejsca całe nakrycie Nory. 

— Teraz — myślała -- nadeszła godzina 
właściwa. 

Nora jednak weszła do pokoju niespodzia- 
nie i spostrzegłazy, co się dzieje, gorączkowo 
chwyciła nakrycie i położyła je na swojem 
miejscu. 

— A ty co robisz, Noro? —sawołała Niem- 
ka, drżąc z gniewu. 

To, co mi się podoba! — odparła Nora 
głosem wzburzonym, s okiem błyszczącem, s sa- 
cikniętemi piąstkami. 

Usiadła na krześle. 

— Jaszcze nie czas ma Śniadanie ; jeszcze 
nie dzwoniono... Ode:'dź natychmiast od stołu |— 
rozkazywała guwernantka, pieniąc się se złości. 
Jeżeli pani stąd wyjdziesz, to i ja pójdę 
— rzekło dziecko, zakładając nóżki za nogi od 
krzesła. 

Jowisz wszedł do sali obojętnie i położył się 
u nóg Nory. 

Panna Marta odważyła się wziąć Norę za 
ramiona i zaczęła ją ciągnąć gwałtownie. 

Dziecko chwyciło obiema rękami za brzeg 
stołu. Szklanki i karafki zabrzęczały ; dwa ta- 


lerzyki spadły ze etoła na ziemię x wielkim ha- ' 


łasem i roztrzaskały się na dtobae kawałki. 

— Daj mi pani pokój! — wołała Nora 
oburzona do najwyższego stopnia — nie dotykaj 
mnie pani | 

Drtała cała jak w febrze, 
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Ż Poznania donoszą: Ordery i tytuły z okazji 
świeżo odbytych manewrów cesarskich V. kcrpusu 
armji pruskiej pod Zgorzelicami posypały się, jak 
z rogu obfitości, a lista udekerowanych z Księstwa 
obejmuje przeszło siedindziesiąt osób. Między innymi 
nadane hrabiemn Żółtowskiemn z Nekli tytuł szam- 

į belana dworu cesarskiego, a nadburmistrz naszego 
grodn, p. Witting, otrzymał pozwolenie noszenia 
podczas wielkich uroczystości złotego łańcucha na 
znak swej godności. — Niezwykłe wrażenie wśród 
spokojnych mieszkańców miasteczka Nakła wywołał 
świeżo wypadek zabójstwa i samobójstwa, jakiego się 
dopuścił pewien młodzieniec, zastrzeliwszy z rewol- 
weru Swą marzeczoną, w której zakochany był aza- 
lenie, a następnie, zadawszy sobie w głowę tą samą 
bronią strzał śmiertelny, gdyż rodzice panny nie 
chcieli zezwolić na związek małżeński. — Ślub w 


więzieniu, należący do nadzwyczajnych rzadkości, 
odbył się doia 3. b. m. w zukładzie karnym w 
Rawiczu pomiędzy pewnym  stolarzem z Berlina, 


odsiadującym długoletnią karę więzienną, a jego 
narzeczoną, panną z Berlina. Orszak ślnbny stano- 
wili dwaj dozorcy więzienia, którzy natychmiast po 
ślubie rozłączyli nowożeńców. — Wielki młyn pa- 
rowy Kratochwilla w Gnieźnie, zagrożony mate- 
rjalnie, nabyła spółka obywateli polskich za 870.000 
marek, celem podtrzymania przemysłu i prowadzić 
go będzie nadal na wspólay rachunek, oddawszy 
kierowniefęo dotychczasowemu właścicielowi. — Zno- 
wu powstanie nowa fabryka cukrn w Ryczywole pod 
R'goźnem, która na jesień roku przyszłego ma być 
zapełnie wykończona. Akcjonarjasze przeznaczają pod 
uprawę buraków 4000 morgów ziemi i potizebuy 
kapitał zakładowy. — Będącą bardzo na dobie z 
powodu licznych zachodzących wypadków  otrncia 
grzybami, wystawę grzybów do jedzenia i trujących, 
urządził inspektor szkolny w szkole” katolickiej w 
Gostyniu. Rzeczywiście przykład godny pochwały 
i naśladownictwa.— Oatatnio zmieniono nazwy: wieś 
Gonewo w powiecie obornickim, na „Uhlenhof*; 
wieś Przybrodę, w powiecie gnieźuieńskim, na 
nGohlau” ; wieś Skrzetuszewo, w tymże powiecie, 
na „Ramsau; wieś Złotniki, w powiecie inowro- 
aławskim, na „Giildenhof* ; oraz wieś Wojciechdwo, 
w powiecie wągrowieckim, na „Ruhleben*. — Wła- 
dze austrjackie wyśledziły całą szajkę handlarzy, 
werbujących młode dziewczęta do Turcji i do Ame- 
ryki Południowej, do domów rozpusty. Ponieważ 
zachodzi prawdopodobieństwo, że zbrodniarze i w 
Prusach uprawiają swoje rzemiosło, dla tego władze 
anstrjackie zwracają baczną uwagę władz tatej- 
szym ta owych ladzi. Banda handlarzy składa się 
z mężczysn i kobiet; najniebezpieczniejszą z całej 
szajki ma być niejaka Berta Fostel. 

Ułaskawienia. Z Pesztn donoszą: Kapitana Kon- 
stantego Mihailovicsa z 33 pułku piechoty za to, ża 
porąbał szablą swego służącego, skazano na 15 lat 
więzienia w fortecy. Jednak najwyższy trybnnał 
wojskowy ułaskawił go, pozbawiająs go tylko rangi. 

Zamach w pociągu Z Budapesztu donoszą: Na 
przejeźdżającego kurjerskim pociągiem hrabiego Cho- 
teka strzelono w chwili, gdy pociąg mijał miejaao- 
wość Nensatz, będącą własnością hrabiego. Kala 
rewolwerowa trafiła w okno przedziała, w którym 
stał hr. Ohotek, nie raniła go jednak. Przypu- 
szczają, że sprawcą zamachu jest jeden z oficjalistów 
hrabiego. 

Ks. Łobinow I czary. Jeden z współpraco- 
wników petersburskiej Niedieli zaznajomił się pod- 
ozas swej bytności w Paryżn z opatem Schnebelinem 
i opowiada o swej rozmowie z nim w następujący 
sposób: 

„Nie wiedzłałem jeszcze, kto to jest ten opat — 
pisze p. W. G. — gdy powiedziano mi, że pragnie 
on pozasć się ze mną. Następnie pokazano mi sil- 
nego, tłastego, dobrodusznego, wesołego, o łagodnych 
ruchach zakonnika. Od razu zaczął ze mną mówić 
e śmierci ks. Łobanowa : Rostowskiego i zaczął mię 
wypytywać o szozegóły Z niechętnąfj uprzejmo- 
ścią opomiedziałem mu, co mi było zbanem, opat 
jednak słuchał mnie z łaskawym uśmiechem ironji 
1 współczucia. 

— To nie to, to nie to — rzekł nareszcie — 
to wypadek wcate nie tak zwykły. Książę zmarł nie 
swoją własną śmiercią, nie naturalnie. 

— Czyżby tu była jaka zbrodnia, zamach? —= 
zapytałem, nie pojmnjąc jeszcze do czego zmierza, 

Opat zagadkowo umnilkł, a potem patrząc na 
mnie badawczo, zapytał: 

— Pan wierzy w zaklęcia i wróżby ? 

Było to pytanie niespodziane i niezwykłe. Odpo- 
wiedziałem dyplomatycznie. 

= Utoż — rzekł opat — choę pana zawiadomić, 
że książę padł ofiarą czarownietwa. Szkoda, wielka 
szkoda, że był na tyle nieostrożnym i wysiadł z wa- 
gonu właśnie w guberoji kijowakiej, historycznie 
znanej z mnóstwa mieszkających w niej wiedźm i cza- 
rowników. 

Widząc, że zaczynam go słuchać z nwa 
EE A a aN pam 

= I pojutrze znowu będzie nieszczęście w oto- 
czenin cara. 

— A to jakim sposobem ? 

— Nie wiem, ale przeczuwam to jasno — 
brzmiała odpowiedź. 

I w istocie — kończy współpracownik Niedieli 
— rozmowa miała miejsce w piątek, a w niedzielę 
rano zmar? nagle towarzysz ministra spraw wewnę- 
trznych Nieklindow.* 
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A kiedy panna Marta, tracąo panowanie 
nad sobą, uchwyciła Norę za ramiona i zaczęła 
ją dusić, sawołało dziecko przerażone : 

— Jowitz! 

Tak samo zawołałaby: „mamo!“, a teraz mo- 
że: „Guy!” 

Jowiss słapał zębami kraj nowej sukni 
panny Marty i, odciągając ją od Nory, srobił 
porządną dziurę, 

Franciszek Mitry, zwabiony niezwykłym ha- 
łasem, stanął we drzwiach. 

— Panienka kazała Jowiszowi, aby mnie 
ugrysł syknęła panna Marta. — Proszę, 
spojrz pan tylko. 

Pokazała ma suknię. 

Mitry posunął się do córki. 

Olbrzym podniósł rękę. Przed nim stało 
dziecko s głową wzniesioną do góry, s okiem 
kwiecącem, nadzwyczajnie wsbarzone, patrzące 
na niego ponnro, z włosami spadającemi na ple- 
cy w nieładzie, m nozdrzami drgającemi ner- 
wowo. 

— Uderz mnie, a zobaczysz! — rzekła od- 
ważnie. 

Nigdy do ojca nie mówiła „ty.“ 

W tej małej twarzyczce dziecięcej, w tej 

j postaci dorosłej kobiety, ukazał się wyrsźcie 
' obraz umarłej. Na pół szalony szozerwienił się, 
zdawało ma się, że chciał zabijać! 

Ręka jego nie mogła jedaak 
dziecko. 
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~- Między innemi znalazły się wieńce od wydziału kra- 


uprawnieniem wszystkich iudów. Po południu De- 
scamp wygłosił referat i oświadczył, że dla memorjału 
do panujących i rządów, w sprawie sądów rozjem- 
czych, znalazł przeważnie dobre przyjęcie. Beraavicsy 
dowodził, że Węgry dały przykład poddania się są- 
dowi rozjemczemu, mianowicie w sprawie Morskiego 
Oka. Mowca jest za wspólną akcją wszystkich parla- , 
mentów. Pierentoni jest zdania, iż tę rzecz powinna 
rozpatrzyć konferencja dyplomatów, Barwiński nato- 
miasi wygłosił mniemanie, iż ludy powinny oswobo” 
dzić się od opieki dyplomatów. 

Pogrzeb ár. Euzebjusza Gzerkawskiego odbył | 


się wczoraj popołudniu o godz. 4. przy olbrzymim 
udziale publiczności. Zanim kondukt pogrzebowy wy- | 
rnszył z ulicy Krasiokich, gdzie nieboszczyk zakoń- | 
czył życie, rektor uniwersytetu prof. dr. Balzer wy- 
głosił mowę żałobną z balkonu. Pochód był impo- . 
nujący rozmiarami i obecnością wybitnych osób. Na 
czele postępował ks. arcybiskup Issakowicz z mitra- ! 
tem ks. Bieleckim. Z» trumną szła rodzina, repre- | 
zentanci wydziału krajowego, władze uniwersyteckie, | 
członkowie rady miejskiej, rada szkolna krajowa i i 
kilka zakonów. Chór nezniów ruskiego gimuazjum | 
Śpiewai pieśni żałobne. Wieńce zajęły osobny wóz. ; 
jowego, cd Koła pviskiego, od rady szkolnej, oi rady 
szkolnej, od rady miejskiej, od uniwersytetu itp. Nad 
grobem przemawiali: dr. Dworski imieniem rady 
szkolnej krajowej, prof Bolesław Mańkowski imie- 
niem młodzieży akademickiej, p. Gubrynowicz imie- 
niem rady miejskiej. 

Nowy statut żydawskiej gmlay wyznan'owej 
zatwierdzony został wczoraj przez magistrat lwowski, 
jako władzę polityczną pierwszej iastancji. Wprowadza 
on do gospodarki gminy izraelickiej znaczne reformy, 
z których, jak to swego czasu donosiliśmy, bardzo 
niezadowoleni byli ortodoksyjni żydzi i wskuiek 
tego bombardowal: władze protestami przeciw no- 
wemu statutowi Między innemi przyznaje on tytuł 
rabina dotychczasowemn kaznodziei postępowców, dr. 
Caro, podczas, gdy przedtem tytuł ten przysługiwał 
wyłącznie p. Izaakowi Szmelkesowi Nowy statut 
wymaga jeszcze zatwierdzenia namiestniotwa. 


Przy pracy. Robotnik Antoni Kamiński, ojciec 
trojga dzieci, zajęty przy budowie nowego domu na 
zbiegu ulic Dąbrowskiego i Stryjskiej spadł wozoraj 
z rusztowania, które było za wąskie i złamał sobie 
trzy żebra i rękę. Kamińskiego odwieziono do 
szpitala. 

W kranic3 pożarów w kraju są do zanotowa- 
nia z ostatnich dai następująse: W Tarnowie spło- 
nęła część składów drzewa Fr. Hackbeila, wartości 
1500 zł. w części ubezpieczonej. W Żyznomierzu 
(pow. buczacki) spłonęło 5 wbejść gospodarskich, 
szkoda 2200 zł. nieubezpieczona. W Pączkach ad 
Grzyce (pow. tarnobrzeski), zgorzały 6ztery zagrody 
włościańskie, szkoda 3300 zł. w części ubezpieczona. 
Na obszarze dworskim w Strylczu (pow. horodeński) 
zniszózył pożar stajnię, w której spaliło się też 39 
sztuk bydła rogat-go; szkoda przeszło 10.000 ubez- 
pieczona na 4000 zł. Przyczyną pożaru było prawdo- 
podobnie podpalenie. W Juóaiskach (pow. gródecki), 
spłonęło dziewięć obejść gospodarskich wraz za staj- 
niami, w których też spaliło się kilka sztuk bydła; 
szkoda 3500 zł. nieubezpieczona. Karczma dworska 
w Mużyłowie (pow. podhajecki) spłonęła wraz z bu 
dynkami przyległymi prawdopodobnie skutkiem pod- 
palenia ; szkoda 1200 zł. w małej części ubezpieczona. 

Z Mińska litewskiego donoszą do Czasu, iż 
przy nominacjach proboszczów w byłej djecezji 
mińskiej odpadła formalność, praktykowana od oza- 
sów osławionej agitacji księdza Senczykowskiego za 
wprowadzeniem języka rosyjskiego w kościele kato- 
lickim. Przy ostatnich dwóch nominacjach nia żą- 
dano już od księży piśmiennego zobowiązania, iż 
będą używać języka rosyjskiego w dodatkowem na- 
bożeńst sie. 

List anarchisty Tynana. Aresztowany pod za- 
rzutem przywództwa w projektowanym spisku na Ży- 
cie cara, rewolucjonista irlandzki Tynan wystosował 
list do posła amerykańskiego, w którym zaręcza sło- 
wem honoru, że nie zajmował się w ostatnich latach 
wcale polityką europejską i że przybył do Earepy, jako 
zwykły turysta. Żyje on w jednem z miast amerykań- 
skich nad rzeką Hadsonem z żoną i ośmiergiem dzievi 
i jest poddanym amerykańskim. Liczy on na pomoc 
posła amerykańskiego i rządn francuskiego, że nia 
zostanie wydany w ręce władz angielskich, gdyż by- 
Toby to dla niego równoznacznem ze kmiercią. „Przez 
wypełnienie mej prośby, zaskarbisz pan sobie nie- 
tylko moją wdzięszBość, ale i podziękowanie kilku 
miljonów Irlandczyków, rozrzuconych _po całym 
świecie." s h m l 

List powyższy byłby nowym dowodem, że ipro- 
jektowany zamach mie był nibiligtyecznym spiskiem 
na cara. 4 Ewe — FE%% 
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* Portret hrabiego Stanisława Badeniego. 
Wozoraj donieśliśmy, iż wyszedł portret marszałka 
krajowego hrabiego Badeniego, nakładem węgierskie 
firmy*dr. Szekely. Dziś „zaznaczyć musimy, „iż w 
tych dniach wyszedł również portret hrabiego Stanisła - 
wa Badeniego, wydany przez zastozytnie znanego 
naszego artystę malarza p. Władysława QOzechowicza. 
Portret ten jeat wykonany znakomicie w połowie 
naturalnej wielkości i nie jest reprodukcją fotcgra- 
fji, lecz heliograwurą zdjętą z oryginalnego ry- 
sunku wykonanego przez p. Czechowicza. Wskutek 
tego przewyższa odbitki fotograficzne; wyraz 
twarzy jest pełen życia, a wykonanie całe pełne 
artyzmu. Portrety te zamówiły już prawie wszy- 
stkie władze autonomiczna i instytucje krajowe. 
Portret ten jest doskonałym pendautem do portre- 
tów poprzednich marszałków, wykonanych przez 
tego artystę. Wreszcie nazwisko p. Czechowicza, który 
jako portrecista zdobył sotie powszechne uznanie, 
jest najlepszą rękojmią, iż ostatnia praca jego jest 
prawdziwem arcydziełem. 

Osoby, któreby chciały nabyć ten portret, ze- 
chaą się zgłosić do artysty malarza p. Władysława 
Czechowicza we Lwowie, przy ulicy Kraszewskiego 
pod l. 25. 

* Wpisy do szkoły politechnicznej na półrocze ' 
zimowe r. n. 1896/7 rozpoczynają się dnia 1. pa- 
ździernika. Nowowstępujący słuchacze zwyczajni mają 
się zgłaszać od 1. do 4. października u dziekana | 
obranego wydziałn, (również w tym czasie żdają | 
egzamina uzupełniające ż geometrji wykreślnej i ry- | 
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Bnnków wolnoręcznych maturzyści szkół gimnazjal- 
nych). Słuchacze zwyczajni dawniejsi, lub  przecho- 
dzący z innych równorzędnych instytutów techni- 
ocznych, jakoteż słuchacze nadzwyczajni, mają się 
zgłaszać u dziekana cbranego wydziału od 1. do 8. | 
października, Wpis w kancolarji rektoratu trwa do 
15. października rb. W roku bieżącym otwarty bę- í 
dzie dwuletni kurs dla geometrów. Warnnki przy- ` 
jęcia na ten kurs gą te same, co i na inuych wy- 
daiałach (świadectwo maturalne), 
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gładką i jeżeli wystąpią piegi. 
Pielęgnowanie twarzy zatem jest nieodzownem 
de usyskania miana pięknej. 


go okrzykami i muzyką. 
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Zamiast wieńęa na trumaę ś. p. prof dra 
Kuzebjusza Czerkawskiegy, złożył wydział Towarzystwa 
bratniej pomocy słachądwów wszechnicy lwowskiej kw 
10 zł. na fundusz imienie Podkowicza, wydział czytelni 
akademickiej kwoią 10 zł. aa fundusz gimaszjum polskiego 
w Cieszynie y 

Zmaril. 

W Łopatynie zmarł Aleksaoader Krzywda Sza n- 
kowski, em3tytowany, rządca dóbr, żołniere z r. 1831 
przeżywszy lat 87. i 

We Lwowie, zmarł Karol Lenartowioz, dokter 
praw i notarjusz + Kamionki Strumiłowej 
A Z Z ÓZ  AZŻ) 
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fepertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Syn“, komedja 


; w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego; jutro w sobotę 


po raz dcugi „Pumpmajor”, operetka w 38 aktach 
Juljusza Horsta i Leona Stein'a, muzyka Karola 
Neumap'a. 

„Kurjer Riedzielny.* Pod tym tytułem od paź- 
dzierzika br. zacznie wychodzić w Warszawie uowe 
czasopismo tygodniowe, poświęcone literaturze, sztuce 
i popularyzacji wiedzy. 

Na scenie parys«iej opery komicznej zapowia- 
dają się w przyszłym sezonie dwie nowe debiutantki 
Polki, panna Wanda Stajewska i panna Szepozyńska. 
Obie obdarzone podobno wybitnymi głosami (sopran) 
i niepowszednią urodą, mają wszelkie warunki po- 
wodzenia. Panna Szepczyńaka, uczennica Masseneta, 
wystąpi podobno w 3 jego operach, 
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2 Izby sądowej. 

Lwów 33. września. 
Romeo jako spekulant. 

Popołudniu przesłachiwano w dalszym ciągu 
świadków. Panna R., jedna z głównointeresowa: 
nych, zaledwie dosłyszalnym głosem opowiada, 
że Wagner przyznał się był, iż jest biedny, 
a kilka razy wspominał o obligu należącym się 
pannie F. Charakterystyczoe były zeznania p. 
R. ojca, którego mimo sprzeciwienia się obrońcy 
nie zaprzysiężono. 

Wagner poznał się s paniami R. na tańcach 
u p. Sienglowej. i 


Opowiadał im o sobie wido- 
cznie niestworzone rzeczy, gdyż kobiety, powró 
ciwszy z tańców, powtarzały z zachwytem: 
„jaki to dobry człowiek!" Opowiadały, że Wa- 
gner bywał po całej Europie, w Rosji, na Kan- 
kazie, w Egipcie, ża go wszędzie lubiano, tak 
dalece, że kiedy odjażdzał z Kaukazu, jakiś 
Tatar „aż wył s żalu” (wesołość). 

Potem, kiedy miał jak*6 pojedynek, obie 
panie lamentowały, chodziły: do kościoła modlić 
się, aby mu się co złego nie stało. Pan R. prze” 
strzegał żonę i córkę, a wreszcie kiedy po ja- 
kimá zatargu z Waguerem pani R. wypędziła 
syna s domu, p. R. zabronił iotruzowi bywać 
w swoim domu. . 

W dalszym ciągu opowiedział p. R historją 
owego pojedynku, który jak się pokasało był 
fikoją. gdyś Wagner miał wprawdzie jakąś spra- 
wę honorową, ale zakończył ją przeproszeniem 
przeciwnika. Paniom R. zaś opowiedział, że ska- 
leczył go w rękę. W jakiś czas potem Wagner 
ohciał się otruć, ale go uratowano przy pomocy 
lekarza. Odtąd pani R. poczęła się nim jeszcze 
troskliwiej interesować. Urządziła mų mieszkanie, 
wyekwipowała go .. 

Właścicielka pralni panna F., bardzo sym- 
patyczne wrażenie robiąca osóbka, zeznała zgo 
dnie z aktem oskarżenia. 

Przew.: Podobno Wagaer wsiął od pani 
prócz zaręczynowego pierścionka jeszcze drugi ? 

Panna F. Tak jest, za szmaragdem. 

Przew.: I cóż się z nim stało 

Panna F. Nie dostałam go z powrotem. 
Teraz jest ten pierścionek na ręce panny R. 
( Wesołość). 

- W czasie zeznań panny F. wyłoniła się hi- 
storja ze strzelbą br. Bruniekiego, którą Waguer 
zastawił w banku, a którą panna F. wykupiła 
ga 50 zł. Ponieważ uwięziony wówczas Wagner 
listownie dawał pannie F. instrukcje, ażeby w 
śledztwie sądowem zataiła fakt, iż strzelba była 
w zastawie, przeto prokurator państwa rozszerzył 
wczoraj oskarzenie w kierunku namawiania do 
fałszywych zeznań. 

O godzinie 9. odroczono rozprawę do dzik. 
Sala sądowa przepełniona jest publicznością. 


mę” z "M 
Kołomyja 38. września. 


(Proces prasowy). 

Przysięgli zaprzeczyli /wszys:kie pytania 
(lb głównych, 1% pytań dodatkowych odpadło), 
a na mocy tego werdyktu trybunał uwolnił p. 
Mardyrosiewicza od oskarżenia. Wychodzącemu 
p. M. licznie zebrana przed gmachem sądowym 
publiczność zrobiła olbrzymią owacię, powitano 
Prywatny oskarżyciel 
dr. Dadykiewicz zgłosił zażalenie nieważności. 

=: m 
Poznań 23. września. 
(„Boże coś Połskę" przed sądem). 

Przed izbą karną sądu ziemiańskiego w 
Poznaniu stawali wozoraj czeladnik ciesielski 
Kruse, dekarze Jankowscy Wincenty i Anton’, 
cieśla Prusinowski i robotnik Depta z Poznania, 
oskarżeni o występek przeciw $ 110 kodeksu 
karnego, podług którego podpada karze, kto wo- 
bec rzeszy bublicznio wzywa do nieposłaszeń- 
stwa prawu lub rozporządzeniom kompetentnych 
władz. Rzecz miała się, jak następuje: 

Prezydjam policji, udzielając w tym roku 
towarzystwu „Stołla* pozwolenia do urządzenia 
obchodu wianków, zakazało temuż równocześnie, 
aby ani nie śpiewano „Boże coš Polskę”, ani 
i „Z dymem pożarów”, ani melodyj 
graco. Oskarżeni znajdowali się podczas uroczy- 
stości na swaj łódce i gdy naraz kilka ladzi z 
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j dwóch pieśni, a takiege zakazu niema. Dalej nie 
jest udowodnionem, że oskarżeni o istnienin za- 


tych nie | 


| adowodniene 


Kasu podobnego, wydanego dla „Stelli“, cośkol- 
wiek wiedsieli; z tego, że gazety zakaz oma- 
wiały, wnosić tego pie można, gdyż oskarżeni, 
zobotaiey, pracujący cały dzień ciężko na ka 
wałek chleba, s pewnością mało się troszczą 
o to, co gazety piszę. Wreszcie, choćby było 
że wiedzieli o zakazie, to trzeba 
jeszcze skopstatować, że graniem owych melodyj 
mieli zamiar wywołania u publiczności chęci do 
okazania nieposłuszeństwa przeciw wydanemu 
zakązowi, a tego u oskarżonych przyjąć nie mo 
na; kilku s pubł'czności zaczęło nucić tę me- 
dję, a oskarżeni dopiero potem zaczęli akom- 
panjować, nie wpłynęli więc na wolę publiczna 
bci; a zresztą chodziło im widocznie o rozrywkę, 
nie o jakąś patrjotyczną demonstrację, mianowi 
cie, że między oskarżonymi jest jeden Niemiec, 
którego przecież nikt o to nie posądzi, że miał 
może jaki szozególny patrjotyczny powód grania 
tyoh melodyj. Grał, bo, jak powiada, melodje ta 
bardzo mu się podobają i słyszał nawet, że 
i wojskowe kapele je grywały. Wszyscy oskar- 
żeni są z aniatorstwa muzykantami, utworzyli 
między sobą małą kapelę i grywają także za 
pieniądze. Podnieżć wreszcie nalaży, co krymi- 
nalny komisarz p. Marschall jako świadek ge- 
znał, że Towarzystwo „Stella“ zawsze stara się 
o jak najskrupulatniejsze przestrzeganie przepi- 
sów policyjnych przy swych obchodach. 

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił wyrok, 
uwalniający oskarżonych, przychylając się do 
wywodów obrońcy. 


Gospodarstwo, handel i przemysł, 


Jesienny jarmark ua konie rozpoczął się 
wczoraj w Krakowie. Przed urzędowym terminem 
otwarcia, juk onegdaj wieczorem, dokonywano trans- 
akcyj, albowiem przybyło wielu kapsów, poszukują 
cych dobrego towaru i kupujących go natychmiast. 
Wczoraj rano ulica Straszewskiego, przy której mieści 
się ujeżdżalnia miejska, zawierająca największą liczbę 
koni, przedstawiała bardzo ożywiony widok: co chwila 
przejeżdżały nią powoy i wózki, zaprzężone w piękna 
konie, prezentujące się Kkupgom i publiczności. Na 
placu obok ujeżdźalni odhywają się ówiczenia i pre- 
zentowanie wierzchowych koni; w samej ujeżdżalni 
kupcy przechodzą od klatki do klatki, oglądają% i 
targując wystawione na sprzedaż konie. Ogólna liczba 
dostarczonych koni jest na jasieanych jarmarkach 


«zawsze cokolwiek mniejsza w porównaniu z wiosen- 


nemi; to też gdy ma os:atnim wiosennym jarmarku 


krakowskim było przeszło 600 koni, obecnie w ujeż-- 


dżalni pod Kapucynami, w tatersalu p. Zangesa i w 
stajniach prywatuych jest ich blisko 400. Jak zwykle, 
kontyngentn największego koni dostarczyły stajnie 
ho owców z Królestwa Polskjego, oraz niektóre staj- 
nie galicyjskie. Dziś odbędzie się jarmark na konie 
włościańskie na Groblach. 


my ; E > fy : a 
Ustatnie. wiadomosci, 
Narodni Listy piszą s powodu mowy dep. 
Vaszatego, iż na czasie byłoby pytanie, jak dła- 


‘gB jeszcze pozwalać będzie organizacja klubu, 


publiczności podczas żywych obrazów zaczęło i 


$piewaó „Boże coś Polskę“, ukompanjowali na 
instrumentach, które z sobą mieli. Proknrator 
wniósł przeciw każdemu z nich o 14 dni wię- 
zienia, wywodzęc, że oskarżeni musieli wiedzieć 
o wydanym przez policję zakazie, ponieważ te- 
kowy wydany został na 2 tygodnie przed uro- 
czystością wianków i bardzo żywo był oma- 
wi.ny w gazetach niemiackich. 

Obrońca oskarżonych p. mecenas Woliński 
wniósł o nwoinienia takowych, wywodząc, ża za- 
kaz wydany był tylko dla Towarzystwa „Stella“, 
a oskarżeni nie są wcale członkami tego Towa- 
rzystwa i tylko wtedy mogliby uledz karze, gdy- 
by istniał jaki ogólny zakaz śpiewania tych 
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Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, Do dzisiaj. najlepszym środ 
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środkiem _ NAGNOŃNIA pasid Jijsiść, — 
(ałoik Nr. 1. 85 ot. N 
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"tnicy pregacy tego towarzystwa rozpoczęli bezrobocie. 
Środkiem fet -- -- Afardln Iiinoro Mi ODn” 
„Mydło liliowe „FLORA 
-  (aatuka 85 oontów.) f 
O dobroci tych środków pruekona się kakden 


aby jeden z jego członków występował przeciw 
kiabowi. 


Z Sofji donoszą: W proces o zamordowanie 
Stamhułowa zawikłany .Boni Głeorgiew, który na 
mocy wyroku. pierwszej instancji wypuszczony 
został za poręczeniem ma wolność, został pono- 
wnie aresztowany na mocy postanowienia tryba- 
nału apelacyjnego. Trybunał ogłosił wyrok pier- 
wszej instancji za nieważny. 

r — i EG "HG, 4 dig du ACZ AJEGKOKZNÓW wódki RACE GLK ROEE 
Zamieszki na Wschodzie. 
(Telepramy „Dziennika Po:.") 

Stambuł 2% września. Półurzędowa prasa 
turecka oóńwiadcza, iż wszystkie w ostatnich 
czasach szerzone wieści o masowcm mordowanin 
Ormjan są tendencyjnie przez Anglików zmy- 
ślone. 

Atony 24. września. Z  wilajetą Monastyr 
donoszą o zniesieniu większego oddziała po- 
wstalców. 

Paryż 24. września. Wobec oskarzeń. jakie 
podniósł Gladstone w liśzie opublikowanym 
w Figarze przeciwko sułtanowi, zaznacza Jour- 
nal des Débats pokojową franko rosyjską poli- 
tykę na Wschodzie i sądzi, że angielska polityka 
przeciwnie stara się wszystko powikłać. Do do- 


brej woli suttana należy mieć zupełne zaufanie. 
A E Aaa kuia  Berl. Tagebl. donosi 
z dobrze poinformowanego Źródła, iż wiadomość 
Timesa o pomnożeniu foty rosyjskiej na Morzu 
Usarnem nie jest prawdziwą. 
> Tulon 24. września. Dwa pancerniki i dwa 
krzyżowce otrzymały rozkaz popłynąć na wody 
wschodoie i wzmocnić tamtejszą eskadrę fran- 
cnską. 


Telsgramy „Dziennika Poiskiego. 


Wiedeń 24 września. Przy wesorajszych 
wyborach do sejmn styryjskiego z kurji miast 
otrzymali libaralai 5 mandatów, podczas gdy 
niemiecko narodowi i konserwatywni zdobyli 15, 
Głodnem uwagi, bo niespodziewanem, jest zwy- 
oięstwo liberałów w Graca, gdzie niemiecko- 
narodowi byli siebie znpełnie pewni. 

Wiedoń 24. września. Wybory do sejmu 
dolno-austrjackiego rospoczynają się 27. p. m. 

Londyn 24. września. Z Kairu donoszą, iż 
w Dongoli zatknięte sztandar angielski. Przy 
ukazaniu się wojsk anglo-egipskich derwisze 
uciekli ńa południe, 

Paryż 24 wrzęśnia. Car zatwierdził ostate- 
cznie cały program przyjęcia. Para carska sa- 
bawi tutaj od 5. do 9. października. 

Wiedeń 24. września. Minister oświaty zezwo- 
lit towarzystwu Matice ostravska na założenie 
niższego gimnazjum realnego w Morawskiej Ostrawie. 

Wiedeń 24. września. Minister skarbu dr. 
Biliński obchodził wczoraj w Cieplicach uroczystość 
swego srebrnego wesela. Z całej Austrji nadeszło 
mnóstwo telegramów z życzeniami. 

Wiedań 24. września. Wiedeńscy robotnicy to- 
warzystwa kolei państwowych oświadzżyli się więk- 
azością głosów przeciwko strejkowi, natomiast robo- 
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Ostenda 24. września. 
szaleja straszny orkan. 


Na. morzu Półąocnem 
Zatonęło wiele. okrętów ża- 


glowych. Balon z dwoma oficerami belgijskimi wpadł ' 


w morze. Oficerów nratowanó. 

Berlin 24. września. Kongres kobiecy ożywił 
się wczoraj trochę wskutek przemówienia socjalnej 
demokratki Braunowej, która azydziła z małostko- 
wych dążeń kongresu i wskazywała na szerokie cele 
socjalnej demokracji. Mowa ta wywołała « jednej 
strony oklaski, z drugiej sykania i była powodem 
namiętnej dyskusji. 

Wiedeń 24 września. Dowiaduję się, iż prócz 
wymienionych już przedłożeń będą jeszcze w 
jesieni wniesione : nowella do ustawy o podatku 
giełdowym, i ustawa © wewnętrznemj urządzeniu 
sądów. Ustawa o swojszczyznie napotyka na 
taką opozycję, iż cofaięcie jej do komisji wydaje 
się być rzeczą pewną 

Wiedoń 24. września. Cesarz w towarzystwie 
arcyksięcia Ottona powrócił wczoraj x mane- 
wrów na Węgrzech i wprost z dworca udał się 
do Soböabranu. Jutro odjeżdża cesarz do Or- 
sowy na otwarcie Bramy Żelaznej. 

Grac 24. września. Z wszystkich 60 manda- 
tów sejmowych powierzono już dotychczas 48. 
Z tych dziewięć dostało się postępowcom, szesne- 
ście członkom niemieckiego stronnictwa ludowe- 
go, ośm Słoweńcom, cztery członkom niezawisłej 
partji chłopskiej, a jeden poseł nie należy do 
żadnego stronnictwa. 

W Gracu upadł narodowiec niemiecki Hof- 
mann v. Wellenhof przeciw kandydatowi postę- 
powemu Z tego powodu ogłasza Hofmann 
w dziennikach, że składa także mandat posła do 
rady państwa. 

Londyn 24. września. Wczoraj przekroczyła 
królowa Wiktorja okres najdłutśszego panowania 
wszystkich z pomiędzy królów angielskich Z tego 
powodu otrzymała mnóstwo depesz i listów 
gratulacyjnych a całego kraju., Carstwo ro 
syjscy -stawili się w szeregu pierwszych gratn- 
lantów. 

Skutkiem "ustawiczaego deszczu nie  wy- 
chodsili carstwo wczoraj wcale z zamku Bal- 
moral. 

Paryż 24, września. W dnia 7. października 
położy car kamień węgielny pod olbrzymi most, 
który będzie najokazalszą budowlą monumental- 
ną wystawy świaiowej r. 1900 i nosić będzie 
miano mostu Aleksandra III. Wieczorem w dniu 
przybycia carstwa odbędzie się wielka ilumina 


cja Paryża, a ostatniego dnia pobzta carstwa 
we Francji przegląd wojsk w obozie pod 
Ct alons. 


Cattaro 24. września. Przywieziono tu zwłvki 
księżniczki czarnogórskiej Olgi i wobec reprezentan- 
tów wszystkich władz odprowadzono do granicy czar: 
nogórskiej. 

Bombaj 24. września. 
Dotychczas umarło 300 osób. 


Wybuchła tu dźnma. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 24, września. 


Giełda pieniężna. Wezoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 37, Węg. 
Kredyty 400 —,  Abglobanki 155 —, Wiedeński 
„Bankvercin* 264' —, Unjony 298*—, Laenderbanki 
251'50 Sztacbany 36737, Lombardy 102'—, Elbe- 
thale 279 —, Kolei północno-zachodnia 272 50, Ty- 
tuniowe 15850. Rimai 243'—, Alpiny 8590, Ren 
ta majowa 10150, Węg. renia koronowa ——, 
Losy iureezie 49 30, Marki niemieckie 58 81. 


Borlin 24 wrzeknia. Giełda wozorajsza wieczorna : 
kures końcowe. (W nawiasie podane cytry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwan; Wiener 
Pas ität). Kredyty 23090. (36809), | sztacbany 
156-— (36647), lombardy 43 60 (102 10), Disconto 
209—. Usposokienie ustalone 

Frankfurt 24. września. Giełda wczorujeza wie- 
corna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Parstdi). Kredyty 31137 (36738). sztar 
bany 31087 (366:90] lombardy 8925 (120 36). 
Laura 16080 (—'—), Herpener 16930, Disconio 
209'10. Uaposobienie stałe. 


TELEGRAM GJEŁDÓW e. 
Wiedoń, dnia 24 września godz. 2. min. 10. 


Akcje kred. 36850 Gal. obi. prop. 9710 
Alpiny 86 — Wied. lozy —— 
Kredyty węg. 400 — Akcje tyton. 159 — 
Anglobanki -155 — 4). Pot, kraj. 

Unjony 298 — z r. J59A 97 10 
Ludwiki «= Elbethaie 279 75 
Nerdbany <A Länderkosi:  252— 
Lombardy 101 75 Renia zł. węg. 12250 
Losy tareckio 49:25 Bankyoreiny 264 — 
Staatsbany 867-75 Wepóina resiag. — — | 


Czerniowieckie 289 50 Ruble 138 — 


Z Izby handlowej I przemysłowe|. 
Lwów 24. września 1836 r. 
l. Akcje zasztukę : Kolej gal. Karoia Ludwika po 200 zł, 
m. k. 21710 do 22050. Kolej [Lwow.-Czern.-Jasy po 


200 zł. w. a. do 28775 w srebr. 29175. Banku hipo*. 
po 200 zł. w a. I. emisji 390— do 400—. Banku kred. 


galic. po 200 zł. w. a. 210 — də —*—. (łacharni w Rze- | 


szowie po 200 zł, w. a. 200'-- do 2035—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
450 zł. w. a. 250— do 260 —. 

ll. Listy zrstawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5%, 
w. a. wylosował. z 10% prem. 11010 do 11083. Banku 
hipot. gal. 4a% w. a. los. w 50 lat. 99-30 do 10050 
Banku bipot. gal. 4, w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9660 do 4730 Banku krajowego £s% w. u. 
los. w 51 lat. 1003) go 101— Bunku krajowego 4% w, 
a. los. w 57 lat 9750 do 98'20. Tow. kredyt. galie. 
ziensk. á% (I. emisja) 9780 do 3850. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9760 do 9836. - Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9750 do 98'20. 

MI. Obligi za 100 zł.: Galio. funduszu propinacyjneg. 
407 w. a. 97-60 do 99'2). Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 10250 dn ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. IL am. 10%— do 10370. Komunalna Banku 
krajowego Ap% w. 8. IO. am. 1U0'— do 100-70; Pożyczek 
krajowej 60/, w. a. 105— do —'—. Pożyczki kraj. 4*/,0j, 
w. 2. 100°— do —'—, Pożyczki kraj. 4° w. a. a roku 
1891 91— do 9770 Pożyczki krai. 4*j, po 200 koron = 
100 zł. w. & z roku 1593 97— do 34:70. Pożyczki £h 
gmiuy miasta Lwowa 91— do 97 40. 
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Iv. Losy. Miasta Krakowa od 26— do 28-—. Miasta 
Stanisławowa od 4% — do ——. 

| V mansty. Dukat ces 561 dò 5'71. Napoleondol 

od 950 do 960 Półimperjał 955 d Ruber 

ros. srobrny 1720— do 125 —. Rubel rosyjski wapierowy 

137.70 de 1:2870 100 marek niem 5260 do 5910 i 
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ErayjIeorąie do LiDu 
dnia 23 września 1896 r 

HOTEL ŽORZA. A. Gniewoszowa z Kontów. T. 

i Morawski z Kujdaniec. R  Wierzchleyski ze Stawczan 


A Ustrzycki z Czelatycz Dr. St. Glegier z Tarnopola. 
A. hr. Piniński s Suszezyna. B. dr. Czerny-Schwarzen- 


berg z Krakowa. Dr. L. Szyjkowski z Jarosławia. K. 
Bromirski z Jaszczówki. J. Bannert z Gwodźdźoa. M. 
Woot z Wiednia. J. Restwisch z Hemburga. J. Laube, K. 
! Bilwin z Wejs, 


NADESŁANE. 


PŁaszcze 


aagielskie nieprzemakalne w bardzo wielkim wyborze 
polecają : 


Motylewski 1 KrZJSZKOWSKI 


Lwów pl. Marjacki 1. 6. 


obok Hotelu francuskiego. 


f 
| 
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RI. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagislioneka |. 3, 


kupuje i sprzedaje waraliie papiory wor- 
taodciQxWwa, losy i maneta pa najtańszyw 
kursie dziennym. 


PROMES Y 
do oiągnienia 1. pażdzierniga r. b, 


na losy regulacji Oisy po 3 zł. 25 ct. wraz ze 
stemplem. 
Główna wygrana 200.006 koron. 

Przy zamówieniach £ prowincji uprasza się o dołącz - 
mie ŻU ot. na portorjum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


p OE 


pa” HOTEL METROPOL 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządam, zawiadamiając równo- 
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpi łem. 


U 
Polecając się i nadal łackawym względom, pozostaję 
Dentysta Weiss 


dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemejewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z prar 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
iemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 
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uniżonym sługą 
Krzysztof Janowicz 
własciciel hotalu, kawiarni i restsuracji „Metropol 
we Lwowie, ul Pańska L 1. 
I! Odróżmiajcie prawdę od blagi !! 
powrócił i ordynuje jak zwykle ulica Akade- 
micka l. 3 1844 1-4 
LA 
Dr. Jan Papee 
sekundarjusz n» oddziałe chorób skórnych i wenerycznych 
szpitala powszechnego we Lwowie 
ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I. piętro od 
godziny 3—5 popołudniu. 1849 1—? 
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Uszestnik powstania z roku 1863, kaleka, pozbawiony 
wszelkich sposobów do Życia, u>rasza sząnowną pu- 
bliczność o łaskawą pomoc, Kilkadziesiąt zł mogłoby mu 
ułatwić stworzenie sobie egzystencji łaskawe datki 
uprasza się nadsyłać pod lit A. O. do administracji 
„Dziennika Polskiego“, 


Damskie płaszcze angielskie 
wełniane impregnowane po 25 i 30 zł. 


poleca : 


Marcin Müller 


| 
1 
| 
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego!. 


TEATR hr. SKARBKA. 


Dziś : 
Po raz pierwszy : 


w u 


komedja w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego. 


OSOBY : 
Jerzy. Olkszyeki Ac Chmielińeki 
Stanisław Dęberadzki Kliszewski 
| Br. Klaporzewski Hierowski 


! Jatro nPumpmajor* operetka w 3 aktach Jana 


t Horsta i Lsona Steina, muzyka Karola Nenmana. 


kto ras je nabędzie w droguarji 


mm EE S 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georga, 


4 u DZIENNIE POLSET » dris 25 W zeln's 1608 r. 


T ALOSZE PETERSBURSKIE 


męskie, damskie i dziecięce 
sprzedajo po oomach fabryczuyocb 


STANISŁAW GABRIEL | 


ve Lwowie, plac Halicki l 3. 


Pożyczki krajowej z roku 1863 


W konossjonowanej szkole muzycznoj 171 
KL. MARKIEWICZOWEJ | „Ze, 750ka prowizja 
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Qrietuy ivteres mii PP przedsiębiorców ED | a a Wynn 
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przypadkowo zaraz do zrobienia z ka- BER ju J | 
pitałem 11.00) zł., z których 500) kanceja, Wieszksela i sklepy B a d SWS 1 


reszta przyniesie do czerwca 1397 docho- no l aancje od wyrazu. 


du pewnego najmniej 3 09 zł  Bliłszej piękue pokoje frontowe od t. paździer- 
A. 


Lwów, ul. Ormiańska |. 13. 
wiadomości udzieli p. Z. S, Lwów, Mi- 9 siala Kalcoza 8 


- wł a a aei aż © 


kołaja l.a, J. piętro, rano do godz. 10., 
popołudniu mięś między 2 —4 687 |fA-palinie*t ka kzełają eto, Moch nackisg sa Mosh oackie£; Poszukiwany 
18 (Garnearska) i J jli : 
R n a i 
 iIawy aas i rex oa Aly Kasiga MIGJSGOWJ 
przewyboroa w smakn i sapashu, już października na t piętrze 4 pokejo (msgący ałażyć kaucję) 


z balkesem, przedpokój, kushniła n* 3 
pi.trze 4 pokoje, P rzedpakój. ksehuja | dla otwarcia składu komisow ago. 


i @ pokoje, przed pekój, La: — Oferty do: c k. wprz. Fabryki 
WRZYkLKO Z dwoma ycho» |czekołady 6 cukrów 


RA n pzgjakaji L. PISCHNGERA i Syna w Wiedniu. 


Ruch pociągów kolejowych 


cbowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środzowoscaropejakł!). 


ctrzymał świeży trans ort i poleca 


Władysław Bażant 


Lwów, ul. Halicka |. 3. 
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A rukowzine tłnatemmi czcionkami ososnrają porę Nocną od godziay G00 wieczór do godziny 

poza pk e, A tsas arodkowo-europojski róśni cię od lwowikiogo © B8 minut. Rodzin» ix uses środkow: 
europejski © gdzie a 12 RA redug segara lwowokiego. — W biurze luformenyjnem v. Z. LAOŻP. koiei państ 

i melt «i. freec.ago Maja d. (Hotel Imporial) sprzedaż bilotów qrefowych, okrężśnyca i dowoiało xzoBte 

wsonych zeazy:'* do jażdy, taryf | ronkłedów jazdy w (ormacie Kiotsonkowym. Imformacjo w sprawach taryfo. 


Wysb | przewonowych. 
wm mai y ZRK" 0 
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Leonarda 


pF TOWARY KORZENNE! qwe 


Uczeń 
drogulsta lub asystent farmacji, 
znajdą kondycję w pierwszym skła- 
dzie aptecznym w Krakowie, ulica 
Stradom l. 7. 

Uczeń najmniej z drugą klasą 

gimnazjalną. 1394 1—3 


Lesnictwo Z29SÓW 
pod Czarną 


rozsyła począwszy od 5. paździe: - 

nika: sadzonki leśna, drzewka 

parkowe, krzewy | reśliny pnące. 
Cenniki na żądanie franco. 


Lekarz chorób wewnątrznych 


Dr. Stanistaw Jana 


powrócił 
ordynujo od B. do 5 


ul. Wałowa |. 27. 


Wen a m. wię 
A Orygina'ne szwyckie bhajki $b 
hodowane na importowanych zwierzętach | 
4 ün'andzkie byki rozpłodowe i 
sprzedaje 


Dzierż wa państwa Schónhof 
(8:lą-k Aust ja ki.) 1717! ear 


Feraxolin jest znakomicie sku- 
tecznym środkiem do czyszczenia 


(plam, jaki-go dotychczas świat nie 
'Ę znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 


rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
16 smurowidła do wozów znikają 
s zadziwiającą szybkością z najbar- 
dziej zabrudzonych materyj. 

Cen: 20 i +5 ct. 

We wszystkich sklepach galanteryj- 


Co jest Feraxolin? 


I$ nych, perfumeryj, Groguarjnch 1 apte- 


kach dostać można. 1346 1—15 


T. KACZ YŃSK IEGO 


we Lwowie, plac Marjacki l. 3 


| na undćhodzący sezeu 
olera 


Cebulki hijacentowe. 
Cebulki tulipanów, narcyzów itd. 
Osbulk! wszelkich roślin cebulko 

wych do sadzenia jesiennego 
w wybornym doborze gatunków 
po cenach najprzystępniejszych. 


Cenniki cebulek 
un każ-0 e a Demi aiir grate | franko. 


SB FAD NAS ON 
M. WOLIŃSKIEGO 


f niezrównanej dobroci wódka 
cała flaszka 1 złr, */, flaszki 50 ct. 


do nabycia w kandlu 


we Lwowie, Batorego 2: 


Dia unikniecia naśiadowniotwa, korek, kapala 
| l etykieta zaopatrzone są marką oobronną 


soje- 


Je a rę rę de sea am == 
WYW kd 


TA 


, ER SE b as a ds Be ak | 
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PROMES Y 


na losy do najbliższych ciągnień 


| 


A |ASHLVYHILIA -SE 


DOIEGKIGGO ORYGINALNE LOSY 
EL pojedyn*ze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
5 ; złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 
M Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 
i napisem zu 
go AEGNAMOÓW „jp SCHELLENBERG & KRETSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


UTE 
s say: 


R 


xNKAKKKKKKKKAKEKNINNORKNKIKKKK czu ANR: 
KANTOR WYMIANY 
o. k. uprzyw. galio. akoyjnego Banku Hipotecznego 
upuje i aprzedaje 


wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdożgładniejszym, nie liesąe sad prowizji. 


Jake dobrą I pewną lokacją poleca: 1911 1—? 
Alo listy hipoteczne koronowe, | 47/0 pożyczkę krajową galicyjską, 
41/, el, listy hipoteczne, 4» pożyczkę kraj. gal. koronową, 
50/ listy higoteczać premjowane, jo pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
Łoj, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, | 5s bukowińską, 
a'j“ „ Banku krajowego, toh pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
a/o listy Banku krajowego, I a ło n propinacyjną węgierską, 


6*/, obligacje komunalne Banku krajowego, | h węgierskie obligacje indemuizacyjne 
| wszelkie renty austrjackie i wąglerskie, 


które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 7” i sprzedaje 
BF po cenach najkorzyktnie szych. "THG 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kupowy za główkę: bez 
wszelkiege potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpmy się kupony, destarOza sowych arkuszy kupotwowych, za uwrotema 

kosztów, które sam ponosi. 
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APTEKA 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie mn 


poleca własnego wyrobu 


Musujace wody lecznicze 


a mianowicie: 


AKRYNNKIKKKNKKUXNM 
ARKKAKAKKZIZUAKKNURSNA 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów. 

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. 

Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów. 

Wodę gorżką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. 

Wodę litową gazową. (ena 16 centów. 

Wodę salicylową gazową. (ena 18 centów. 

Wodę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 
wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. 

Lemoniadę angielską gazową. EE sil i najłagodniej działający środek prze- 
czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma- 
cznych. Cena 85 centów. 

Wodę magnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasem w żołądku. Cena 16 centów. 
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